
Nauki Konferencji 
przenieśmy w masy

W ciągu dwóch dni obrad IV 
Wojewódzkiej Konferencji Partyj 
nej, delegaci naszych organizacji 

partyjnych z głęboką uwagę i troską 
oceniali przebytą przez nas dro­
gę. Mówili o zwycięstwach i suk­
cesach, niedostatkach i brakach, 
starali się wyciągnąć z tego 
wszystkiego wnioski umoiliwiajq- 
ce naszej wojewódzkiej organiza­
cji partyjnej i jej nowowybranym 
władzom dalsze usprawnienie 
pracy, szybszy marsz naprzód.

Zabierali glos pegerowcy, 
Spółdzielcy | chłopi indywidual­
ni, mówiąc o sytuar'1 na wsi ko­
szalińskiej, o tym k realizują 
w swej codziennej p tty wskazo 
nia IV Plenum, mówili robotnicy 
i rybacy ukazujqc wysiłek klasy 
robotniczej w realizacji planów. 
Mówili działacze partyjni | pań­
stwowi, lekarka i nauczyciel - 
wszyscy pełni żarliwego uporu 
I poczucia odpowiedzialności za 
swój odcinek roboty.

„...Nie można nie wierzyć w 
zwycięstwo — stwierdził w swym 
podsumowaniu I sekretarz KW 
tow. Wasilewski - gdy się widzi 
jak rosnq ludzie, jak w obronie 
spraw, które powierzyła im par­
tia występuję z ogromną pasję 
i szczerością, troskę i głęboką 
znajomością rzeczy..."

Wystąpienia większości towarzy 
szy cechowała odważna, partyj­
na krytyka. Mówiono o brakach 
i błędach cechujęcych pracę wie 
fu jeszcze towarzyszy z kierowni 
czych instancji partyjnych, pań­
stwowych i gospodarczych nasze 
go województwa. Domagano się 
większej pomocy dla organizacji 
partyjnych, poszczególnych za­
kładów, spółdzielń i gospo­
darstw. Domagano się większe­
go zainteresowania dla spraw i 
potrzeb każdego człowieka.

Mówiono wreszcie o dobrych 
doświadczeniach pomagających 
w pracy. Pokazywano to wszyst­
ko czego dopracowaliśmy się w 
walce o realizację uchwał II 
Zjazdu partii i wskazań III Ple­
num KC.

Bogaty jest dorobek Konferen­
cji, pomoże on niewątpliwie na­
szym instancjom w ich pracy. 
Chodzi jednak o to, aby nie po­
został na kartkach protoko­
łów i sprawozdań - abyśmy wszy 
scy umieli nauki Konferencji za­
stosować I rozwinąć w praktyce 
codziennej pracy.

Wrócili do swych zakładów I 
instytucji delegaci. Czy po tym 
wszystkim co usłyszeli na Konfe­
rencji będę mogli pracować po 
dawnemu, patrzyć na stare błę­
dy i braki? Na pewno nie, Każdy 
z nich przecież jest już bogatszy 
o nowe, ostre widzenie wielu 
spraw. Ale nie tylko on musi te 
sprawy traktować inaczej — trze­
ba aby przekazał swój dorobek, 
swe najżywsze wrażenia i prawdy 
poznane na Konferencji swej or­
ganizacji partyjnej, swym towa­
rzyszom pracy...

Publikujemy na łamach naszej 
gazety materiały z Konferencji. 
Zapoznanie się z nimi, przeana­
lizowanie ich, przez członków par 
W I wyciągnięcie wniosków dla 
siebie, pozwoli również na do­
prowadzenie cennego dorobku 
Konferencji do wszystkich orga­
nizacji partyjnych I członków par­
tii. Będzie to niewątpliwie wiel­
ka pomoc dla naszej wojewódz­
kiej organizacji w realizacji linii 
aort<

Rozbudzanie inicjatywy załóg robotniczych 
w walce o wykonanie zadań pięciolatki 
wymaga umocnienia więzi związków 
zawodowych z masami pracującymi

Uchwała VII Plenum CRZZ

W Zakładach im. Świer­
czewskiego w Elblągu, do­
biegają końca prace przy 
wykonaniu części prototypu 
turbiny TC-25. Budowana 
no raz pierwszy w naszym 
kraju r tężna turbina, wa­
żyć będzie przeszło 170 ton 
i będzie mogła oświetlić 
miasto, liczące 90 tysięcy 
mieszkańców.

Na zdjęciu- komplet cylin­
dra turbiny TC-25 przygoto­
wany do prób hydraulicz­
nych.

(CAF — fot. Ukłejewski)

ZSL przygotowuje się
do II kongresu Stronnictwa

WARSZAWA. We wszyst­
kich ogniwach organizacyj- 
nych ZSL wśród oęółu jeęo 
członków trwaią przygotowa- 
nia do II kongresu Stronnic­
tw^* który odbędzia <"'e w

Marady korespondentów
w Miastku, Białogardzie

i Drawsku
W czwartek 1 piątek odbę 

dą się powiatowe narady ko 
respondentów w Miastku, 
Białogardzie i Drawsku.

W MIASTKU narada od­
będzie się w czwartek, dnia 
19 bm. o godz. 10 w gmachu 
KP PZPR.

W BIAŁOGARDZIE i 
DRAWSKU narady odbędą 
się w piątek, dnia 20 bm. o 
godz. 9,30 w gmachu KP 
PZPR.

Wszystkich koresponden­
tów „Głosu" z tych powia­
tów prosimy o wziecie udzia 
tu w naradach.

Rozbudzanie inicjatywy 1 
aktywności milionowych 
rzesz ludzi pracy w walce o 
plan, pogłębienie poczucia 
odpowiedzialności załóg za 
celową, oszczędną gospodar­
kę zakładów, a tym samym 
zwiększenie udziału związ­
ków w budownictwie socja­
listycznym, w realizacji pla­
nu 5-letniego, wymaga pod 
niesienia autorytetu organi­
zacji związkowej, umocnie­
nia więzi związków z masa­
mi, pogłębienia zaufania 
mas do związków zawodo­
wych.

Podstawowym warunkiem 
wypełniania przez związki 
zawodowe ich roli szkoły 
wychowania socjalistycznego 
mas pracujących, zwiększe­
nia zdolności mobilizacyjnej 
związków jest wykonywanie 
przez związki zawodowe 
funkcji obrony codziennych 
interesów robotników i pra­
cowników, rozwijanie twór­
czej krytyki mas. czuwanie 
nad przestrzeganiem prawo­
rządności ludowej, pełne ko 
rzystanie z szerokich upraw 
nień, jakie państwo ludo­
we przekazało w- ręce zwląz 
ków zawodowych.

W szczególności rady za­
kładowe powinny:

czuwać nad bezwzględnym 
przestrzeganiem przez admi­
nistrację ustawodawstwa pra­
cy;

bezwzględnie egzekwować 
wykonywanie przez administra 
cię wszelkich zarządzeń tech­
nicznej j społecznej zakłado­
wej inspekcji pracy oraz czu­
wać nad stałą poprawa wa­
runków bezpieczeństwa pra­
cy 1 stanem higieniczno-sa­
nitarnym zakładów;

przeciwstawiać sie praktyce 
nadmiernego i nie dość uzasad 
nionego stosowania kar dvscv 
plinarnych oraz pilnować, aby 
zwolnienia dyscyplinarne z 
pracy były uzależnione od 
zgody rady zakładowe!;

przeciwstawiać sie praktyce 
częstego stosowania godzin 
nadliczbowych bez dostatecz­
nego uzasadnienia;

czuwać nad prawidłowym 
wynagradzaniem robotników 
za pracę, przestrzegać pra­
widłowości zaszeregować, po­
trąceń, ulg podatkowych;

dniach 10. 11 f 12 marca br. 
w Warszawie. Oceni on dzia­
łalność ZSL w okresie od I 
kongresu do chwili obecnej, 
opracuje program dalszej 
działalności biorac pod uwagę 
przemiany w życiu naszego 
narodu w okresie 6-latki i w 
sytuacji międzynarodowej o- 
raz w oparciu o zadania 
5-letniego planu rozwoju rol­
nictwa. Poza tym kongres u- 
chwali nowy statut i dokona 
wyboru władz naczelnych 
stronnictwa.

W wielu kolach ZSL-owcv 
podjęli dla uczczenia kongre­
su różne zobowiązania, zapo­
czątkowując czvn przedkon­
gresowy. Członkowie ZSL ini­
cjują tymi zobowiązaniami 
prace społeczne, mające zna­
czenie dla wszystkich miesz­
kańców danej wsi — budowa 
świetlic, organizacja spółek 
maszynowych, wznoszenie bu­
dynków dla spółdzielni zdro­
wia itp., toteż do czy­
nu ZSL-owców przy­
łączają się również in­
ni chłopi — członkowie partii 
i bezpartyjni. W wol. kielec­
kim na przykład podjęto łuż 
240 takich zobowiązań.

przeprowadzać systematycz­
ną kontrolę placówek socjal­
no-bytowych;

opiniować wnioski a przy­
dział mieszkań i uczestniczyć 
przy podejmowaniu wszelkich 
decyzji w sprawach mieszka­
niowych;

czuwać nad właściwym sta­
nem hoteli robotniczych 1 
prawidłowym wykorzystaniem 
funduszów na remonty miesz­
kań.

Rady zakładowe, dążąc do 
realizacji swoich słusznych 
postulatów, powinny w więk­
szej niż dotychczas mierze o- 
pierać się na kolektywie.

Stosunek administracji za­
kładu i organizacji związko­
wej powinien opierać się na 
wzajemne), bliskiej współpra­
cy, to znaczy na wypełnianiu 
przez jedną j drugą stronę 
swych obowiązków w intere­
sie rozwoju socjalistycznego 
przedsiębiorstwa i w intere­
sie załogi.

Niezbędnym warunkiem pra 
widłowego wywiązywania się 
przez rady zakładowe z ich 
obowiązków jest oparcie dzia 
łalności rad o szeroki kolek­
tyw społeczny, uruchomienie 
całej organizacji zakładowej

W cdpowiedzi na apel młodzieży z U:słowa

Młodzi zgłaszają się
na statutowych członków spółdzielni

SZCZECIN. Przed kilko­
ma dniami ZMP-owcy ze 
spółdzielni produkcyjnej U- 
stowo w pow. Szczecin ogło­
sili list otwarty, w którym 
wezwali swych rówieśników 
do wstępowania na statuto­
wych członków, brania jak 
najżywszego udziału w pra­
cy na wspólnym oraz orga­
nizowania życia kulturalne­
go na wsi.

Od ogłoszenia tego listu 
upłynęło zaledwie kilka dni, 
a o apelu młodzieży ustow- 
skiej mówią młodzi ludzie w 
wielu spółdzielniach Pomo­
rza Zachodniego.

Dyskutuje nad jego treścią 
młodzież Ludkowa w pow. 
stargardzkim i z Drzewno- 
wa w pow. Kamień, w Gucia- 
szu w pow. Chojna. Trzech 
ZMP-owców z Guciasza zło­
żyło już wnioski o przyjęcie 
ich na statutowych człon­
ków spółdzielni.

Za pół roku 
ruszy produkcja 
telewizorów „Wisła1'

WARSZAWA. Na peryfe­
riach stolicy — na Targów­
ku, powstaje w szybkim tern 
pie ośrodek nowej w Pol­
sce gałęzi przemysłu — War 
szawskie Zakłady Telewizyj­
ne.

Zakłady te, za pół roku 
rozpoczną produkcję polskich 
aparatów telewizyjnych — 
„Wisła".

Sprostowanie
W podanym wczoraj składzie nowowybranych władz 

Komitetu Wojewódzkiego PZPR skutkiem nieuwagi opusz­
czone zostały nazwiska to warzy sĄ*:

członka Komitetu Wojewódzkiego Leona Wasilewicza 
oraz członka Egzekutywy KW przewodniczącego Woje­
wódzkiej Komisji Kontroli Partyjnej Pawła Błażejew­
skiego.

Inicjatywa, którą warto 
upowszechnić

Ostatnio podziału 'dochodu 
dokonała spółdzielnia produk 
cyjna w Warniłęgu w po­
wiecie szczecineckim. Za 
każdą dniówkę obrachunko­
wą spółdzielcy otrzymali 
4,5 kg zboża, 10 -ćlkg cukru, 
5 kg siana i koniczyny, 6 kg 
słomy oraz 2 złote w gotów­
ce.

W ub. roku majątek spół­
dzielni produkcyjnej w War 
niłęgu wzrósł ę> blisko 300 
tys. złotych, najważniejszą 
W nim pozycję stanowi po­
nad 160 owiec rasy mery­
nos, sprowadzonych ze 
Zv/iązku Radź' eckiego.

W ciekawy i godny upo­
wszechnienia sposób, spół­
dzielcy z Warniłęgu wyróż­
nili swych przodowników 
pracy. Każdy z przodowni­
ków otrzymał tu pu?mię »v 
postaci dodatkowych dnió­
wek obrachunkowych. I tak 
np. kobiety: Katarzyna Re- 
culska, Feliksa Kazimier- 
czak otrzymały po 50 dnió­
wek, Feliksa Nleradko i Leo 
kadia Żaczek po 30 dniówek 
obrachunko’vych. Ogółom ja 
ko premie dla przodujących

Nowe stacje 
ratownictwa 
morskiego

GDYNIA. Obok 8 istnie­
jących już stacji, których za 
daniem jest udzielanie porno 
cy załogom statków wyrzu­
conych w czasie sztormów 
na mieliznę, powstało na 
Wybrzeżu dalszych 11 tego 
rodzaju placówek. Utworzo­
ne one zostały między inny­
mi w Rewalu, Mrzeżynce, 
Dzwierzynie, Karwi-Helu i 
Swibnie.

Wycieczka do Krakowa
przedstawicieli dyplomatycznych
WARSZAWA. Na zanrosze- 

nie Ministerstwa Spraw Za­
granicznych przedstawiciele 
dyplomatyczni państw obcych 
akredytowani w Polsce, wraz 
z małżonkami odbvl; w 
dniach 14 j 15 bm. wycieczkę 
do Krakowa. Członkowie kor­
pusu dyplomatycznego udali 
sie w pierwszym dniu wy­
cieczki do Huty im. Lenina.

Tegoż dnia szefowie amba­
sad i poselstw obejrzeli ga­
lerię malarstwa polskiego w 
Muzeum Narodowym w Su­
kiennicach. a wieczorem obec 
ni byli w krakowskim Teatrze 
Foezii na przedstawieniu ..La­
to w Nohant" Jarosława 
Iwaszkiewicza.

W drugim dniu pobytu w 
Krakowie członkowie korpusu

spółdzielców, tych, którzy 
wyróżnili się właściwym sto 
sunkiem do mienia spółdziel 
czego, którzy uzyskali wyż­
sze niż planowano wskaź­
niki, czy to w produkcji ro­
ślinnej czy hodowlanej, spół 
dzielnia przeznaczyła 700 
dniówek obra hur*kowvch.

Spółdzielnia w Warniłęgu 
istnieje już 7 rok. Tym bar 
dziej więc niepokojącym jest 
fakt, że 1/3 wsi nadal gospo 
darzy indvwidun’nie. Poważ 
nie zaniedbana była w War­
niłęgu, w latach ubiegłych, 
praca związana z przyjęciem 
nowych członków. I w tym 
roku nie potraktowano jej 
z właściwa uwagą. Do spół­
dzielni wstąpił bowiem tyl­
ko jeden nowy członek Fakt 
ten powinien być poważnym 
sygnałem dla władz powia­
towych w Szczecinki,, które 
w dziedzinie nracv nad przy 
jeciem nowych członków, no 
winny udzielić spółdzielni 
więcej pomocy.

J- I-

W godzinach przedpołu­
dniowych 16 bm. wiceprezes 
Rady Ministrów Jakub Ber­
man przyjął członków dele­
gacji Frontu Narodowego Cze­
chosłowacji, przebywającej w 
Polsce z okazji Tygodnia Przy 
jaźni Polsko-Czechosłowackiej.

Podczas spotkania, które u- 
płynęło na serdecznej rozmo­
wie, członkowie delegacji po­
dzielili się swymi wrażeniami 
i spostrzeżeniami z pobytu w 
Polsce.

• • «

Po zasłużonym urlopie wy­
poczynkowym Państwowy Ze­
spół Ludowy Pieśni i Tańca 
„Mazowsze" im. T. Sygletyń- 
skiego, szczególnie intensyw­
nie przygotowuje swój nowy 
program. Muzykę do przeszło 
20 składających się na nowy 
program pleśni 1 tańców skom 
ponował jeszcze przed swą 
przedwczesną śmiercią twórca 
zespołu, wielki artysta, któ­
rego imię nosi dziś „Mazow­
sze" — Tadeusz SygletyńskL

dyplomatycznego zwiedzili 
miasto. Na Wawelu przedsta­
wiciele dyplomatyczni zwie­
dzili wystawiony ołtarz Wita 
Stwosza, komnaty królewskie 
na zamku oraz katedrę na 
Wawelu.

W godzinach popołudnio­
wych uczestnicy wycieczki 
byli w kopalni soli w Wie­
liczce pod Krakowem

Ostatni wieczór w Krako­
wie spędzili członkowie kor­
pusu dyplomatycznego w goś­
cinie u dziennikarzy krakow­
skich w niedawno otwartym 
khjbie dziennikarzy.__

XI
roczn.ca 

wyzwolenia 
Warszawy

Na zdjęciu: w; 
dok z parku Kra 
sińskich na blo­
ki przy al. No­
wotki.

(Foto — CA» 
Pieńkowski)

Str. 2 — PZR Wałci 
zatwierdza bilans;
Str. 3 — „Pięciolatka" — 
list z Warszawy;
Str. 4 — Dodatek mło­
dzieżowy — „Razem mło­
dzi przyjaciele"

Krótkie wiadomości



— rad oddziałowych, komisu 
i aktywu społecznego w gru­
pach związkowych.

W tym celu konieczne fest, 
by rady zakładowe zbierały 
i instruowały systematycznie 
wszystkie oaniwa zakładowej 
organizacji związkowe), sta­
wiały przed nimi konkretne 
zadania i kontrolowały ich 
wykonanie.

Usprawnienie pracy zakła-

Lisl z Warszawy

»Pięciolatka«
Wczoraj minęła jedenasta 

rocznica wyzwolenia War­
szawy. W związku z tym za­
mieszczamy poniżej kores­
pondencję własną ze stolicy, 
mówiącą o perspektywach 
Jej rozwoju w planie 5-let- 
nim.

Trzeba by rozstrzygnąć ten 
problem przy pomocy pla­
nistów i architektów, któ­
rzy zakończyli niedawno o- 
pracowywan.b głównych za­
rysów warszawskiego bu­
downictwa w obecnym pla­
nie 5-letnim. Jednym z 
głównych założeń tego pla­
nu jest m. in. znaczne zwię­
kszenie tempa budownic­
twa mieszkaniowego. W kon 
kretnych cyfrach przewidu­
je się wzniesienie ok. 160 
tysięcy nowych izb mieszkał 
nych, tzn. ok. 40 tys. więcej 
niż w ubiegłej sześciolatce. 
Dzięki tym inwestycjom o- 
raz dzięki usprawnionej ak­
cji remontów, Warszawę 
będzie zamieszkiwać w 1960 
roku 1 200 000 osób, tzn. o 
200 tysięcy więcej niż obec­
ni’. Przewiduje się, że w. 
1960 roku ok. 40 proc, sta­
łych mieszkańców stolicy 
będzie posiadało własne mie 
szkania z‘nowego budownic­
twa.

No a gruzy? — zadasz py­
tanie czytelniku. — Gruzy? 
—■ Owszem, i te wzięto pod 
uwagę. Ostatnie z nich znik 
ną z Wielkiej Warszawy w 
1956 r.

Poza śródmieściem, głów­
ne uderzenie budownictwa 
mieszkaniowego skoncentru­
je się na Wierzbnie i Woli, 
gdzie już przystąpiono da 
wznoszenia dwóch olbrzy­
mich osiedli mieszkanio­
wych systemem przemysło­
wym, a następnie przy szo­
sie krakowskiej (Ochota i 
Okęcie) oraz przy linii Bie­
lany — Młociny, w pobliżu 
powstającej w szybkim tem­
pie huty „Warszawa1*. Pla­
ny budownictwa mieszka­
niowego przewidują również 
ostateczne zakończenie odbu 
dowy Starego i Nowego Mia 
sta.

Drugi dział inwestycji pię­
ciolatki w Warszawie obej­
muje oddawanie nowych i 
odbudowę dawnych obiek­
tów znaczenia gospodarcze­
go, bądź kulturalnego. Mo­
wa jest w tym wypadku o 
fabryce aparatów telewizyj­
nych, która rozpocznie pro­
dukcję już w przyszłym^ro- 
ku, następnie o dworcu cen­
tralnym, porcie na Żeraniu 
i związanym z nim kanałem 
Bug — Wisła, teatrze wiel­
kim opery i baletu, nowym 
moście na Żoliborzu i pała­
cu Krasińskich. Z prac ur­
banistyczno - porządkowych, 
powiązanych z budownic­
twem nowych obiektów, wy 
mienić trzeba również spo­
re osiedle, powstające na 
tzw. Muranowie północnym, 
w pobliżu trasy północ-połu­
dnie, po której ruszyły już 
w tym roku pierwsze tram­
waje, a której trakt komu­
nikacyjny będzie przedłużo­
ny w okresie najbliższych 
dwóch lat. co najmniej do ul. 
Rakowieckiej.

Tak to wygląda w projek­
tach urbanistycznych 1 ar­
chitektonicznych. Naturalnie 
nie wymieniam tu wielu, 
niezwykle ważnych elemen­
tów składających się na to, 
że Warszawa będzie w peł­
ni nowoczesnym miastem, a 
więc: szkół, przedszkoli, 
szpitali, kin, teatrów, do­
mów kultury, sklepów i re­
stauracji, o których urządze­
niu pomyślano znacznie 
wcześniej i kórych ilość do- 
atoaow&na będzie do prze- 
nddztaned na koniec planu

dow-ych organizacji związko 
wycfh, większa troska o po- 
pravrę ich warunków pracy i 
życia wzmocni autorytet rad 
zakładowych. zacieśni więź to 
botn ików i pracowników ze 
zwię zkamj zawodowymi, po­
zwól t objąć wszystkich robot 
nikó w i pracowników orga­
nizacją związkowa oraz wpły­
nie isa bardzie! skuteczna mo­
bilizację załóg do wykonania 
zadam nowego planu 5-letnie- 
qo, do nowych zadań budow­
nictwa socjalistycznego.

5-letniego liczby mieszkań­
ców..

Zamierzenia są więc śmia­
łe, wcale nie mniejsze, a mo 
że najwet większe niż te z o- 
kresu planu sześcioletniego. 
Czy je wykonamy?

Zamiast twierdzących 
słów użyję tu krótkiego po­
równania warunków, w ja­
kich tpzpoczynaliśmy reali­
zację bardzo poważnych za­
łożeń planu 6-letniego roz­
budowy* Warszawy i warun­
ków ob'Bcnych. Czyż wtedy, 
sześć lat temu, znane były 
metody budownictwa prze­
mysłowego, które pozwalają 
wznieść sporą kamienicę w 
ciągu miesiąca od fundamen 
tów do... kwiatków w ok­
nach? Nie. ,A dziś takie me­
tody znamy i zastosujemy 
je aż na djvóch olbrzymich 
osiedlach w' Warszawie.

Albo mechanizacja. W 
pierwszych miesiącach rea­
lizacji planu sześcioletniego 
używano jeszcze tak przesta 
rzałych narzędzi pracy, jak ... 
„kozły" do noszenia cegieł. 
A dziś? Nie ma budowy, na­
wet w najmniejszej wiosce, 
gdzie by nie działały auto­
matyczne transportery, nie 
ma budowy w mieście, gdzie 
by pracy ludzi nie zastępo­
wały sprawnie działające 
dźwigi i inne maszyny.

I co jest jeszcze niesły­
chanie ważne. Armia bu­
downiczych nowej Warsza­
wy dysponuje bogatym do­
świadczeniem, zdobytym na 
budowach MDM-u, Starów­
ki, Żerania. Młynowa, prze­
jętych od budowniczych Pa­
łacu Kultury i Nauki.

Warto o tym wszystkim 
pamiętać szczególnie w 
dniach, gdy obchodzimy je­
denasta rocznicę oswobodze­
nia stolicy. Warto o tym pa­
miętać i wierzyć w powodze 
nie realizacji naszej war­
szawskiej pięciolatki, jak od 
pamiętnego dnia 17 stycznia 
1945 roku wszyscy wierzyliś 
my, że zniszczona Warsza­
wa nie tylko wróci do swej 
dawnei świetności, ale swym 
wyglądem i rozmachem na 
głowę pobiie starą stolicę 
sprzed wojny.

a. I.

PLAN 6-letni - mówiono 
nam — to okres potężne­
go uprzemysłowienia Pol­

ski. Plan ten wykonaliśmy, a 
mimo to w Planie 5-letnim na­
dal czeka nas niemoty wysi­
łek nad dalszym uprzemysłowię 
niem kroju. Takie mniej więcej 
wątpliwości słyszy się tu i ów­
dzie na marginesie dyskusji, ja­
ka toczy się w całym kraju nad 
zakładowymi planami 5-ietni- 
mi.

Rzeczywiście, w ciągu ostat­
nich 6 lat, kosztem niejednego 
wyrzeczenia, dzięki wytężonej 
pracy mas ludowych, dzięki po­
mocy przyjaciół radzieckich, 
zbudowaliśmy potężny prze­
mysł. Pracg klasy robotniczej, 
mas chłopskich i inteligencji 
wydźwignęliśmy Polskę z zacofa 
nia i zniszczeń wojennych. Oj­
czyzna nasza ogromnie awanso 
wata gospodarczo i technicz­
nie.

W sześcioleciu produkcja 
przemysłowa wzrosła o ponad 
180 proc., tj. prawie 5-krotnie 
w porównaniu z okresem przed 
wojennym. Stworzyliśmy szereg 
nowych gałęzi przemysłu, jak 
np. przemysł samochodowy, 
traktorowy, lotniczy, okrętowy, 
ciężkich obrabiarek, przemysł 
obronny. Wydobycie węgla na 
jednego mieszkańca zwiększy­
liśmy z 1 099 kg w 1938 roku 
do 3 464 kg w r. 1955, wyprze 
dzaiąc pod tym względem USA 
i Niemiecką Republikę Federal­
ną (około 2 500 kg), ZSRR, Cze 
chosłowację i Francję, a ustę­
pując jedynie Wielkiej Brytanii. 
W produkcji cynku oraz sody 
(jeden 1 oodstowowych nrcduk

Z dyskusji na IV wojewódzkiej konferencji partyjnej
O lepszej organizację

pomocy lekarskiej dla wsi
Więcej serca dla sprawy 
spółdzielczości produkcyjnej

Na konferencji poświęcono 
wiele uwagi umocnieniu spół­
dzielni produkcyjnych. I słusz 
nie, bo fest to sprawa bardzo 
ważna. W województwie ma­
my dużo słabych spółdzielni, 
jeśli je szybko umocnimy łat­
wiej będzie budować nowe, 
zespołowe gospodarstwa.

Nasza spółdzielnia istnieje 
już 7 lat, a dopiero drugi rok 
zaczęła się właściwie rozwijać. 
Muszę stwierdzić, że nie otrzy 
maliśiny i nie otrzymujemy 
nadal należytej pomocy ze 
strony naszych władz powia­
towych. Zdarza się, że zamiast 
pomagać utrudnia się nam 
pracę, że władze powiatowe 
obojętne są wobec naszych 
bolączek.

Nasza spółdzielnia ma na 
ogół słabe gleby. jednak 
wskutek niewłaściwej klasy­
fikacji poważną ich część za­
liczono do I klasy. Takich 
gleb u nas w ogóle nie ma. 
Kilka lat trzeba było wojo­
wać o to, bv nam zmieniono 
klasyfikacje. trzeba było 
wiele razy pisać, dobijać się 
o załatwienie słusznego żąda­
nia. PRN dobrze wiedziała, 
ze zawyżona klasyfikacja u- 
trudnia rozwój spółdzielni, 
ale niewiele robiła, aby usu­
nąć trudności. Po zmianie 
klasyfikacji robota ruszyła u 
nas lepiej, wywiązaliśmy 
się z planów w 100 jyoc.. lu­
dzie lepiej zaczęli pracować. 
A przecież mogło się to stać 
wcześniej, spółdzielnia byłaby 
dalej w rozwoju.

Mówi się dużo o przyjmo­
waniu do spółdzielni nowych 
członków. Ale czy władze Po­
wiatowe zawsze w tvm spół­
dzielniom pomagają? Podam 
takf przykład. Mieliśmy w 
spółdzielni jednego nieroba, 
rozrabiacza i usunęliśmy qo 
z naszego grona. Dziś śmieje 
się on z nas. krzyczy na całą 
wieś, że państwo mu poma­
ga więcej niż spółdzielni. I 
rzeczywiście, władze powia­
towe wiecej o niego dbają 
jak o spółdzielnią.

Konsultacja

Czy zakończyliśmy już uprzemysłowienie kraju
tów przemysłu chemicznego) 
dorównujemy najbardziej uprze 
mysłowionym krajom. Produk­
cja cukru na jednego mieszkań 
ca wzrosła z 15 kg w r. 1933 
do 38 kg w roku ubiegłym, tj. 
osiągnęła poziom potęgi cukro 
wniczej jaką jest Francja, wy­
przedziła znacznie NRF i Wiel­
ką Brytanię, ale jest jeszcze 
znacznie niższa niż w Czecho­
słowacji. Mógłby ktoś z tego 
wysnuć wniosek, że przytoczona 
na wstępie wątpliwość jest u- 
zasadniona. Ale byłby to wnio­
sek z gruntu fałszywy.

Wyniki uprzemysłowienia na­
szego kraju stanowią osiągnię­
cie na miarę dziesięcioleci. Jed 
nakże zacofanie nasze było 
zbyt wielkie, zniszczenia zbyt 
dotkliwe, abyśmy mogli w tak 
krótkim czasie przebiec cały 
dystans dzielący nas od przodu 
jących w rozwoju przemysłowym 
krajów Europy i dorównać ich 
potencjałowi gospodarczemu, 
a co za tym idzie poziomowi 
życia ludności jakie w krajach 
tych narastały przez dziesiątki, 
a nawet setki lat.

Liczby bywają nużące i nie­
chętnie się je czyta, ale nic 
bardziej dobitnie nie zilustruje 
naszego ogromnego postępu w 
uprzemysłowieniu, a jednocze­
śnie pozostawania w tyle za 
czołówka europejska, niż aarść

Już od dawna nasza spół 
dzielnia chciala kupić samo­
chód. Zebraliśmy wreszcie na 
to pieniądze, myśleliśmy, że 
władze powiatowe nam porno 
gą. Gdzie taml Właśnie bank 
rolny robił wszystko, abyśmy 
samochodu nie kupili, bo to... 
nie leżało w planie. Trzeba 
było aż 6 razy jeździć do po­
wiatu, do KP, do PRN aż 
wreszcie dostaliśmy upraanio 
nv samochód. Za dużo te i biu 
zokracji. zą mało serca.

W wielu jeszcze urzędach 
źle traktuje się chłopa, ' nie 
wychodzi się mu naprzeciw, 
nie pomaga, a stwarza sztucz­
ne trudności. Byłam świad­
kiem jak do Banku Rolnego 
w Szczecinku przyszedł spół­
dzielca w sprawie zaliczki za 
buraki cukrowe. Zorientowa­
łam się. że można mu sprawę 
załatwić, wytłumaczyć... Ale 
w Banku potraktowano tego 
człowieka jakby był jakiś ob­
cy. odsyłano ao od jednego 
urzędnika do drugiego i czło­
wiek nic nie załatwił, a stra­
cił cały dzień.

My spółdzielcy z Nosibą- 
dów uparci jesteśmy w 
swoich dążeniach, nie dajemy 
się biurokratom, chociaż nam 
psują dużo krwi.

Ostatnie dwa lata nasza 
spółdzielnia rozwija się do­
brze. Organizacja partyjna 
kieruje życiem spółdzielni, roz 
wiązaliśmy wiele poważnych 
spraw.

Z naszej spółdzielni np u- 
ciekała młodzież. Uciekała 
dlatego, bo młody potrzebuje 
gotówkę na rękę, nie chce 
czekać cały rok na rozlicze­
nie. Postanowiliśmy dawać 
młodzieży gotówkę co mie­
siąc. Próbowali nam zwrócić 
w powiecie uwagę, że źle 
robimy. My powiedzieliśmy: 
„nieprawda, robimy dobrze". 
I młodzież pracuje w spółdziel­
ni. pracuje iei coraz więcej. 
Specjalnie, aby młodzież pra­
cowała, założyliśmy wytwór­
nię dachówek. Ale i tu mamy 
wiele trudności. Młodzież 
chce się żenić, a brak miesz­
kań. W powiecie nam powie­
dzieli: „budujcie się". Posta­
nowiliśmy wybudować kilka 
domków, znaleźli się chętni 
na kredyty. Już w ub. r. chcie 
liśmy zacząć budować 3 dom- 
ki. Ale nic z tego nie wyszło, 
bo powiat nie mógł jakoś do 
starczyć kosztorysów na te 
domki.

My spółdzielcy chcemy pra 
cować lepiej i żyć lepiej, 
chcemy rozwijać naszą zespo­
łową gospodarkę. Ale trzeba 
wykazać więcej troski, więcej 
serca dla nas.
STANISŁAWA ŁUKOMSKA 
członek spółdzielni produk­

cyjnej w Nosibądach 
pow. Szczecinek

liczb dotyczących produkcji nie 
których podstawowych artyku­
łów przemysłowych.

Oto w r. 1938 Polska wyta­
piała 42 kg stalj na jednego 
mieszkańca, w r. 1955 - 163 
kg, ale Wielka Brytania w r. 
1954 wytopiła 369 kg na jed­
nego mieszkańca, NRF - 352 
kg, Czechosłowacja - 343 kg, 
Francja — 248 kg. Produkcję 
podstawowego artykułu przemy 
słu chemicrnego — kwasu siar­
kowego — podnieśliśmy z 5 kg 
na jednego mieszkańca w r. 
1938 do 17 kg w r. 1955, ale 
w r. 1954 wskaźniki te wynio­
sły w Wielkiej Brytanii - 41, 
w NRF — 34, wo Francji — 32, 
w Czechosłowacji — 24. Analo­
gicznie przedstawia się sytua­
cja w produkcji wielu innnych 
artykułów przemysłowych. Wy­
twórczość surówki na jednego 
mieszkańca zwiększyliśmy w po­
równaniu z okresem przedwo­
jennym 4,5-krotnie, ale NRF, 
Wielka Brytania i Czechosłowa­
cja produkują na jednego mie­
szkańca przeszło 2 razy więcej 
surówki niż Polska. Nie inaczej 
jest z wytwórczością energii e- 
lektrycznej, cementu i innych 
wyrobów przemysłowych.

Podobnie wygląda porówna­
nie produkcji artykułów konsump 
cyjnych. Oto np. w r. 1938 Pol­
ska wytwarzała 8 metrów tka-

Nie będę tu mówiła o osiąg 
nięciach służby zdrowia. Są 
one ponad wszelką wątpli­
wość duże. Znacznej popra­
wie uległa organizacja opie­
ki lekarskiej w miastach na­
szego województwa. Ale tro 
ską napawa nas fakt, że da­
lece niedostateczna jest jesz­
cze pomoc lekarska dla wsi. 
W naszym wybitnie rolni­
czym województwie zbyt ma 
ła jest sieć wiejskich ośrod­
ków zdrowia. Lekarze nie­
chętnie idą do pracy na wsi. 
Wydaje mi się, że można 
by przekazać część lekarzy 
do ośrodków wiejskich, okre 
ślajac termin pobytu, po­
wiedzmy na jeden rok. Trze­
ba przy tym wysyłać na 
wieś lekarzy z pewną prak­
tyką, a nie wpro*t po dyplo­
mie.

Odczuwamy dotkliwie brak 
pielęgniarek na wsi. Dyspo­
nujemy w ogóle szczunte ka 
drę dyplomowanych pielęg­
niarek. Uważam, że należało 
bv przeszkolić na kilkumie­
sięcznych kursach w szpita­
lach pielęgniarki spol°czne. 
W każdej wsi znajdą się 
dziewczęta, które chetnie 
zgłoszą sie na taki kur<s. Po 
powrocie do swojej wsi. pie­
lęgniarka społeczna będzie 
mogła prowadzić punkt sa­
nitarny. Następnie trzeba 
pomyśleć o możliwościach 
dalszego szkolenia pielęgnia­
rek społecznych, aby z cza­
sem moełv one zdobyć peł­
ne kwalifikacje.

Skierowanie na wieś więk

Troska o młodych fachowców 
to nasz ważny obowiązek
O wzroście produkcji rol­

nej zadecydują ludzie. Pierw 
szorzędna rola przypada tu 
fachowcom 1 oni stanowią w 
tej chwili centralny problem 
naszej pracy, szczególnie w 
PGR-ach.

Potrzebni są nam ludzie 
umiejący łączyć wiadomości 
fachowe z wielką ideowością 
i odpowiedzialnością za swo 
je czyny. Jest jednak jeszcze 
wielu takich, którzy traktu­
ją swą pracę jako zło konie 
czne, dosłownie ją odbębnia 
ją, a nierzadko przeszkadza 
ją w robocie.

Rokrocznie przychodzą do 
rolnictwa młodzi fachowcy, 
których wychowywały już 
uczelnie Polski Ludowej. 
Każdy z nich przejawia na 
początku dużo energii i za­
pału. Jeśli istnieją sprzyja­
jące warunki, taki człowiek 
przynosi z czasem olbrzy­
mią korzyść. Na dobre zaś 
warunki składa się byt ma­
terialny i atmosfera do ja­
kiej trafia młody facho­
wiec.

Często spotykamy się z

nin bawełnianych na jednego 
mieszkańca, w ubiegłym roku 
zaś - 20 m, podczas gdy Wiel 
ka Brytania produkowała w r. 
1954 — 36 metrów, Francja — 
34, NRF — 32, Czechosłowacja 
— 26 m na jednego mieszkań­
ca. Produkcja papieru, uważa­
na za jeden z mierników kultu­
ry społeczeństwa, zwiększyła się 
z 7 kg na jednego mieszkańca 
do 18 kg, ale na każdego An­
glika wyprodukowano przecięt­
nie w r. 1954 52 kg papieru, 
na każdego Niemca w NRF - 
46 kg, na każdego Francuza — 
33 kg, na każdego Czechosło- 
waka - 32 kg.

Kilka słów o przemyśle ma- 
szynowym, który zaopatruje w 
urządzenia produkcyjne wszyst­
kie gałęzie przymyshi (nie wyłq 
czając samego siebie), budo­
wnictwo i rolnictwo oraz dostar 
cza gospodarce narodowej 
środków transportu. Udział pro­
dukcji przemysłu maszynowego 
w ogólnej produkcji przemysło 
wej jest jednym z istotnych 
wskaźników uprzemysłowienia 
danego kraju, miernikiem po­
ziomu techniki, nowoczesności 
i samodzielności jego gospo­
darki. W Polsce międzywojen­
nej produkcja maszyn stanowi 
ła zaledwie 7 proc, ogólnej pro 
dukcji przemysłowej, w r. 1955 
odsetek ten wzrósł do 20.5

proc., ale w Związku Radzie­
ckim wynosi on około 40 proc., 
w Wielkiej Brytanii, NRF, Fran­
cji - od 35 - 40 proc., w 
Czechosłowacji — 31 proc.

Tak więc i ten syntetyczny 
wskaźnik uprzemysłowienia mó­
wi to samo, co poprzednie, 
szczegółowe. Dokonaliśmy wiel 
kiego skoku na drodze przebu­
dowy gospodarczej naszego 
kraju, na drodze likwidacji je­
go zacofania, ale spory jeszcze 
dystans dzieli nas pod wzglę­
dem rozwoju przemysłu od czo­
łówki europejskiej.

Chcemy ten dystans z roku 
na rok zmniejszać i skońjzyć 
raz na zawsze bez reszty z po­
nurym dziedzictwem przeszłoś­
ci. Jest to konieczne, aby szyb­
ko podźwignąć i przebudować 
rolnictwo, aby osiągnąć znacz­
nie większe sukcesy w walce o 
podniesienie poziomu życia lu­
dności, aby coraz lepiej zaspo 
kajać potrzeby materialne i kul 
turalne ludzi pracy, aby nadal 
umacniać siły obronne naszej 
ojczyzny. Dlatego - choć głów 
na i najtrudniejsza część pracy 
jest już poza nami, choć tem­
po wzrostu produkcji przemy­
słowej będzie teraz wolniejsze 
- Plan 5-letnj musi być okre­
sem dalszefto uprzemysłowię-

Polski.
L F, Ch.

szej ilości lekarzy i pielęg­
niarek rozwiąże tylko czę­
ściowo problem pomocy le­
karskiej dla chłopstwa. Ko­
nieczna jest dalsza rozbudo­
wa wiejskich ośrodków zdro 
wia i izb porodowych.

Ostatnio powstałą na wsi 
spółdzielnie zdrowia. Napo­
tykają one na poważne trud 
ności kadrowe: brak leka­
rzy. W spółdzielniach zdro­
wia można by zatrudnić le­
karzy, pracujących w szpi­
talach. W szpitalu bowiem 
zawsze da się zorganizować 
na kilka godzin zastępstwo 
lekarza.

Musimy wyczulić cały apa 
rat służby zdrowia na po­
trzeby wsi. Jest to w po­
ważnym stopniu uzależnione 
od poziomu pracy partyjnej 
wśród pracowników służby 
zdrowia. Mamy do przezwy 
ciężenia wiele słabości w 
pracy podstawowych organf 
zacji partyjnych w szpita­
lach i innych placówkach 
lecznictwa. Cechuje je na 
ogół obawa przed krytyką 
1 niski poziom pracy ideo- 
wo-wychowawcze j.

Umocnienie organizacji 
partvjnvch w lecznictwie, 
to decydujący warunek do­
brej organizacji pomocy le­
karskiej dla mieszkańców 
naszych wsi i miast.

JANINA DOLIWA 
lekarz

Szpitala Wojewódzkiego 
w Słupsku

karygodnym brakiem troski 
o młode kadry. Nie mając z 
nikąd pomocy, młodzi szyb­
ko tracą swój zapał, stają się 
pesymistami, ogarnia ich nie 
chęć do wszystkiego. Cierpi 
na tym produkcja rolna. In­
ni znów znalazłszy się w śro 
dowisku starych rutyniarzy 
ulegają ich wpływom, trak­
tują swą pracę automatycz­
nie. nie widzą żadnych per­
spektyw, nierzadko grzęzną 
w brudnych sprawach.

Dlatego bardziej niż komu 
innemu, tym młodym potrze 
bna jest pomoc I opłeka. 
Stanowczo za mało udziela­
ły jej dotychczas dyrekcje 
zjednoczeń PGR f Central­
ny Zarzad. Naszym wspól­
nym zadaniem jest wytwo­
rzenie klimatu troski o 
swój odcinek pracy, lecz in­
stancja partyjna, w tym wy 
padku Komitet Powiatowy 
w Świdwinie, sama tego nie 
dokona.

MIKOŁAJ ODYNIEC
1 sekretarz KP PZPR 

w Świdwinie.

Uchwała VII Plenum CRZZ



Śmiałą inicjatywę podjął Za 
rząd Główny ZMP w dziedzinie 
pracy kulturalnej wśród młodzie 
ży. Instrukcje, polecenia, wska­
zówki i wytyczne jakie do nie­
dawna sypały się z ZG ZMP 
w „teren" nie spełniały celu.

Dlatego postanowiono: za­
miast papierków — ludzie. Po 
krótkich przygotowaniach skom 
pletowano „żywą instrukcję". 
Jest to ekipa, w skład której 
wchodzą: literat, plastyk, mu­
zyk, aktor, członkowie reprezen 
tacyjnych zespołów pieśni i tań 
ca, dziennikarz oraz przedstawi 
ciele ZG ZMP. Jeszcze w tym 
tygodniu „żywa instrukcja" do-

Podróże po kulturze

O napisach i przepisach
Słowa, jak słowa. Składają 

się z liter, układają się w 
zdania, wyrażają myśl. Są sio 
wa łatwe i trudne, proste i 
skomplikowane, jasne i takie, 
których niesposób zrozumieć. 
Są też i językowe nowotwory. 
Złośliwe. Wymyślane przez 
jakichś „biegłych w piśmie" 
chyba tylko po to. żeby trud 
niej było zgadnąć, o co cho­
dzi. Koszalin ma niestety włas­
ną „litanię" takich nowotwo­
rów.

„Usługowy- zakład pralni­
czy" — informuje szyld, usta­
wiony u wylotu ogrodu jor­
danowskiego. Ze „usługowy" 
— zgoda, Że „zakład" — też 
słuszniel Ale dlaczego „pral­
niczy"? Kto to wykombino­
wał? Czy „nowotwórcom" nie 
wystarczyła Zwykła pralnia? 
Czyżby kierownicy tego przed 
slębiorstwa sądzili, że słowo 
„pralniczy" podkreśla uspo­
łeczniony charakter zakładu?

Albo inny nowotwór:
„Prosimy towar żądać dzia­

łami" — domaga się napis u- 
mleszczony w sklepach spo­
żywczych MUD. Znaczy to 
prawdopodobnie, że należy 
podejść do lady / powiedzieć: 
żądam (co delikatniejsi mogą 
ewentualnie powiedzieć: pro­
szę) towar działami. A na to 
ekspedientka sięgnie do ja­
kiegoś działu swojego jestes­
twa i transakcja doidzie do 
skutku bez żadnych ubocz­
nych przeszkód.

Skoro już mowa o handlu, 
to jeszcze jeden kwiatek. Nad 
drzwiami sali, w której odby­
wała sie niedawno narada 
aktywu handlowego, wywie­
szono transparent z napisem:

„Witamy sprzedawców han­
dlu uspołecznionego" Kogo 
witali — wiadomo. Ale kogóż 
to cl sprzedawcy sprzedała* 
7. tekstu wynika, że handel 
uspołeczniony! Ciekawe, od 
kiedy *o nasze „Galluxv" i 
PSS-y sa przedmiotem han­
dlu? Sprzedawano kiedyś w 
Warszawie naiwniakom most 
Kierbedzia i kolumnę Zygmun 
ta, ale o tym, żeby się komuś 
udało „opchnąć" handel uspo­
łeczniony — nikt leszcze nie 
słyszał. Czyżby to jakiś no­
wy pomysł racjonalizatorski 
w sezonie zim owa-wiosen­
nym?

Dyrektor ze­
społu PGR (Pl- 
gża (pow. Toruń) 
Tadeusz Jędrzej­
czak pracuje na 
tym stanowisku 
cd 1948 roku. Kie 
rując zespołem, 
obejmującym po 
nad 5 tys. ha, 
wiele muslal wio 
tyć pracy, aby 
zespół ten stał 
się Jednym z naj 
lepszych w woj. 
bydgoskim. Swiad 
czą o tym zbio­
ry ubiegłego ro­
ku (np. w gospo­
darstwie Nawra 
uzyskano z plan 
tac.U 10-hektaro- 
wej po 49,7 q 
pszenicy z ha). 
Zespół Pigża ino 
że poszczycić się 
również otrzyma 
ntem funduszu 
zakładowego.

Dyrektor Ję­
drzejczak wie, że 
do dalszych suk 
cesów może mu 
dopomóc wzrost 
wiedzy fachowej 
1 dlatego zapisał 
się na roczny 
kurs przygoto­
wawczy do egza 
minu na stopień

Inżyniera, zorganizowany przez Stowarzyszenie Naukowo-Tech­
niczne Inżynierów 1 Techników Rolnictwa. Obecnie, w chwilach 
wolnych od pracy, przygotowu je się rto egzaminu.

Na zdjęciu: dyrektor Jędrzejczak, po całodziennym dniu pra­
cy, rozpoczyna naukę ... (CAF — fot. Pieńkowski)

trze do kilku wsi woj. rzeszow­
skiego. Dzięki jej pracy mło­
dzież wiejska będzie mogła się 
przekonać, że zespół taneczny 
może popisywać się przy akom 
paniamencie harmonii, a nie 
od razu całej orkiestry, że świe 
tlicę melina pięknie udekoro­
wać przy użyciu materiałów do 
stępnych w każdej wsi, że ga­
zetka ścienna, to nie zbiór wy­
cinków z prasy, lecz żywo re­
dagowane informacje z życia 
danego zakładu pracy lub wsi.

Będzie to pierwszy egzamin 
„żywej instrukcji". Jeśli wypad- 
nie pomyślnie to wyjazdy ekipy 
odbywać się będą systematycz 
nie do wszystkich części kraju.

Wszystko, co napisałem 
złości i denerwuje, ale bled­
nie wobec napisu i przepisu, 
jaki poroniony został w nie­
których koszalińskich zakła­
dach fryzjerskich. Ten niedo- 
noszony napis i przepis gło­
si: „Uprasza się nie palić 
przy wykonywaniu czyn­
ności". Po pierwsze nie 
„przy", lecz np. „podczas". A 
po drugie: kto ma nie palić? 
Klienci? Przecież — według 
słownictwa z napisu — „czyn 
ności" wykonują nie klienci, 
a fryzjerzy! A ci, nie bacząc 
na przepisy, palą „jak ta la­
la".

Tak się produkuje napisy i 
przepisy według recepty: le­
wą ręką do prawej kieszeni. 
„Oj, mowo nasza piękna" — 
westchnąłby profesor Doro­
szewski. I ze złości zapaliłby 
przy wykonywaniu tej czyn­
ności!

B. KUJAWA

Członkowie Rolniczego Zespołu Spółdzielczego w Małkowle 
(pow. Kartuzy) Już w grudniu podsumowali swój roczny doro­
bek. Na dniówkę obrachunkową wypadlo 13,55 zł, 4,90 kg zboża, 
2 kg ziemniaków, 2 kg brukwi, 2 kg siana i 7 kg słomy. Spół­
dzielcy wywiązali się przedterminowo z obowiązków wobec pań 
stwa oddając ponad plan 500 kg zboża, 1600 kg żywca i 900 litrów 
mleka, w ubiegłym roku przyjęto do spółdzielni średniorolnego 
chłopa Franciszka Ptaka, który wniósł do wspólnej gospodarki 
7 ha ziemi, konia 1 narzędzia rolnicze.

Na zdjęciu: chlewmlstrz Aleksander w wypracował 410 
dniówek obrachunkowych. Jego pracy zawdzięczają spółdzielcy 
zwiększenie pogłowia trzody chlewnej z 4y'do 70 sztuk. 
-------------------- , Foto — CAF, Uklejewskl

W tegoroczne! akcji rozli­
czeń w spółdzielniach produk 
cyjnych w naszym woiewódz 
twie. występuje niejednokrot 
nję niesłuszna tendencja trak 
towania jej jedynie jako kam 
panii gospodarczej, a nie ja­
ko niezmiernej wagi kam­
panii politycznej, przynoszą­
cej i gospodarcze i polityczne 
umocnienie spółdzielń.

Dzieje się tak również z te 
go powodu, że aktyw powia­
towy pracujący na tym od­
cinku swoją uwagę zwraca 
głównie na gospodarcze wy­
niki działalności spółdzielń.

Szczególnie jaskrawo wystę 
puje to w trakcie zatwierdza 
nia planów gospodarczych i 
bilansów przez „kolektywy" 
tj. kierownictwo i aktyw 
PZR. Chodzi o to, że niejed­
nokrotnie towarzysze zbyt 
pochopnie, bez należytej zna­
jomości stosunków gospodar­
czych i politycznych, bez do­
kładnego rozeznania. czy 
wszystkie rezerwy zostały 
wykorzystane itp, zatwierdza 
ją bilanse i plany spółdzielń 
dając tym samym swój ak­
cept, do przeprowadzenia ze­
brania rozliczeniowego.

A przecież zatwierdzanie 
planu gospodarczego i bilan­
su, powinno nastąpić po do­
kładnej analizie warunków, 
w jakich aospoćaruje spół­
dzielnia, głębokim zastano­
wieniu się, czy wszystkie mo­
żliwości rozwoju gospodarki 
zostały wyczerpane, czy kie­
runek rozwoju, który obrała 
spółdzielnia jest słuszny. Trze 
ba poważnie zastanowić się 
nad stosunkami wewnątrz 
spółdzielni, możliwością przy 
jęcia nowych członków itd. 
itd.

A JEDNAK ODŁOŻONO

Tak właśnie postępuje PZR 
w Wałczu. Jako pierwsza 
spółdzielnia tego powiatu-, 
miało dzielić dochody Jabło­
nowo. Gospodarstwo jedno z 
lepszych, w którym członko­
wie pracują na ogół zgodnie 
i z poświęceniem, a wyniki 
gospodarcze są dobre. A jed­
nak towarzysze z PZR z Wał 
cza, bilansu nie zatwierdzili 
1 zaproponowali spółdzielcom 
na specjalnym zebraniu zwo­
łanym tegoż dnia, odłożenie 
podziału dochodów i zebra­
nia o tydzień. Dlaczego?

Przyczyn było kilka.
Jedno z pierwszych pytań, 

które padło pod adresem za­
rządu RZS brzmiało: dlaczego 
nie wstępują do spółdzielni 
nowi członkowie?

A oto wnioski wynikające 
z dyskusji, która się nad tym 
pytaniem wywiązała. W Ja­
błonowie jest 14 indywidu­
alnych chłopów, żaden jed­
nak dotychczas nie podpisał 
statutu. Przyczyn jest kilka. 
Zbyt mało uwagi poświęco­
no pracy polityczno - uświa­
damiającej z chłopami. Pracu­
ją oni obok spółdzielców, 
niezbyt interesując się sobą 
nawzajem.

Spółdzielnia posiada stosun 
kowo mało ziemi. Dlatego 
też wśród członków panuje 
powszechnie, szkodliwe j błę­
dne przekonanie, że zbyt du 
ża ilość rąk do pracy, zmniej­
szy wartość dniówki obra­
chunkowej. Stąd niechęć do 
pracy z chłopami, do przyj­
mowania nowych członków. 
Tymczasem plan gospodarczy 
przedłożony do zatwierdzenia 
w PZR przewidywał prowa­
dzenie w 1956 r. takiej samej 
gospodarki, jak poprzednio, 
t. zn. główny kierunek — 
uprawy kłosowe.

A przecież możliwości są 
większe i drogi rozwojowe 
spółdzielni powinny w pew­
nym stopniu zmienić kieru­
nek. Wskazywano np. na mo­
żliwość założenia w Jabłono­
wie ogrodu warzywnego, za­
prowadzenia hodowli kaczek 
na stawach, zwiększenia are­
ału upraw przemysłowych 
itd. Jednym słowem przesta­
wienia gospodarki spółdzielni 
na uprawy pracochłonne, da­
jące za to duży dochód.

Wiole uwagi w dyskusji 
poświęcono hodowli, która 
ma w Jabłonowie znaczne mo 
żliwości rozwoju. Obecnie 
jest tam zaledwie 20 sztuk 
zespołowego bydła. Powięk­
szenie hodowli również stwo­
rzy potrzebę zatrudnienia wię 
kszej ilości ludzi niż dotych­
czas. Również i ta sprawa nie 
znalazła się w planie.

CHODZI O WŁAŚCIWY 
KIERUNEK

Można by jeszcze wiele ta­
kich przykładów podawać. 
Sens ich jest jeden: Jabło­
nowo zatrzymało się w roz­
woju. Plan gospodarczy nie 
uwzględniał perspektyw roz­
woju spółdzielni, stąd kieru 
nek w jakim go opracowy­
wano był niesłuszny.

Dlatego też towarzysze z 
PZR Wałcz, postanowili ze­
branie rozliczeniowe odłożyć, 
co najmniej o tydzień, a w o- 
kresie tym, wspólnie z człon­
kami przedyskutować i zasad­
niczo zmienić plan gospodar­
czy spółdzielni w kierunku 
intensyfikacji gospodarki i 
rozwoju hodowli. Przede 
wszystkim zaś wiele uwagi 
postanowili w ciągu tego 
czasu poświęcić chłopom in­
dywidualnym. Niektórzy z 
tych chłopów — jak stwier­
dzili członkowie zarządu — 
podpisaliby chętnie statut.

Jeszcze tego samego dnia 
wieczorem kiedy zapadła de­
cyzja odłożenia rozliczenia, 
kilku towarzyszy z Wałcza 
pojechało do Jabłonowa wy-

Z redakcyjnej poczty

Krytyka prasowa pomaga nam w pracy
PRACĘ gminnych spółdzielni cechuje je­

szcze wiele mniej czy więcej drobnych 
niedociągnięć, utrudniających ludziom 

życie. Zarządy GS i aparat PZGS starają się 
te błędy usunąć, zdarza się jednak czarem, że 
nie zdają sobie sprawy z ich istnienia, lub jak 
to bywa z niektórymi GS-ami, lekceważą uwa­
gi ludności. Dlatego też w naszym PZGS, tak 
dużą wagę przywiązujemy do krytyki praso­
wej. Notatki bowiem, i listy czytelników, zwra­
cają naszą uwagę na niedociągnięcia i poma­
gała w ich zlikwidowaniu.

Oto np. jeden z mieszkańców Mikorowa w 
liście do Redakcji „Głosu Koszalińskiego" zwró 
cił w:osnq uwagę, że GS Potęgowo, nie za­
opatrzyła zespołu likwidacji odłogów, w nowo 
zy sztuczne. Zarzqd GS Potęgowo zaniedbał tę 
sprawę, i nic nie zrobił w celu należytego za­
opatrzenia GS, wskutek czego w magazynach 
nie było ani kilograma nawozów sztucznych. 
Kontrolerzy PZGS odwiedzali często tę gminną 
spółdzielnię, nie zwrócili jednak uwagi, że nie 
jest ona w ogóle przygotowana do akcji siew­
nej, że nie ma tam np. nawozów sztucznych. 
Dopiero notatka czytelnika w „Głosie Kosza­
lińskim" zwrócła nam uwagę, na te zaniedba 
nia. Na skutek nasze) interwencji natychmiast 
dostarczono nawozy sztuczne z innych GS, 
gdzie było ich pod dostatkiem. A zespół Iłkwi 
dacji odłogów otrzymoł swój przydział.

A oto inny przykład. Mieszkańcy gromady 
Kruszyna naoisali do Redakcji, krytykując nie­
uczciwego sklepowego Antoniego Zytowieckie- 
go. Zapraszał on do sklepu swoich kumotrów, 
sklep zamykał i urządzali sobie libacje. Sklep 
był brudny, zaniedbany itd.

Mieszkańcy gromady niejednokrotnie zwra­
cał! uwagę zarządowi GS na tę sprawę. Nie­
stety bez skutku. Dopiero notatka w gazecie 
pomogła skończyć z „dobrym sklepowym".

Przeprowadzono remanent orąz wyliczenie. 
Okazało się, że Żytowteckl miał 6 000 zł mąn»

jaśnić spółdzielcom przyczy­
ny, dla których odłożono po 
dział dochodów.

» * *

Jabłonowo miało być pierw 
szą spółdzielnią dzielącą do­
chody w powiecie wałeckim. 
Bpans przygotowany był we­
dług wszelkich wymogów 
statutu. Wszystkie warunki 
gospodarcze i statutowe do 
jego zatwierdzenia w zasa­
dzie zostały spełnione. A jed 
nak dyskusja, głęboka anali­
za stosunków panujących w 
spółdzielni, ocena perspektyw 
rozwoju spółdzielni, ujawn ia 
wiele braków i niedociągnięć. 
Dobrze pojęta troska o spól 
dzielnie podyktowała towa­
rzyszom, dla tych właśnie po 
wodów. odłożenie zebrania.

Warto, aby towarzysze z 
innych powiatów zastanowili 
się czy i u nich w ten sno- 
sób, z głęboko Dc‘*»tą troską, 
podchodzi się do oceny dzia­
łalności i perspektyw spół­
dzielni. Czy nie aoni sie tam 
czasem za efektem liczbo­
wym rozliczonych spółdzielń, 
zapominając o samych spół­
dzielniach, o efektach polity­
cznych i organizacyjnych, 
które powinna także przy­
nieść akcja podziału docho­
dów.

(ww)

PGR Sniardzewo 
wkracza w 5-latkę 

z dużymi 
osiągnięciami
Załoga PGR Sniardzewo w Kro 

czyla w plan 5-letnl bez żadne- 
go zadłużenia wobec państwa i 
z dużymi osiągnięciami gospo­
darczymi. Gdy np. w 1552 roKU 
uprawialiśmy tylko 180 ha, to 
obecnie areał nasz na skotek za 
gospodarowania odłogów po­
większył się do 4C4 ha. Co roku 
bowiem uprawialiśmy o 69 — 8U 
hektarów więcej. Trzeba dodać, 
że areał ten uprawiany Jest obe 
cnie, przy tej samej liczbie Pra 
cownlków co w 1952 roku.

Mimo tego, orki zimowo wy- 
konaliśmy całkowicie, co gwa­
rantuje nam wyższo plony w 
bież. roku. A przecież zbiory 
roku ubiegłego też nic były ni­
skie. Np. owsa zebraliśmy po 2» 
q z hektara, Jęczmienia po 
18 q, Duraków pastewnycn po 
372 q, brukwi po 360 q, ziemnta 
ków po 150,3 q itp. Dlatego mo­
gliśmy wykonać nasze plany 
dostaw w 100 proc., a mleko 
np. odstawiliśmy w 103 proc.

Ma się czym pochwalić gospo­
darstwo rodgórkl, gdzie kiero­
wnikiem Jest tow. Michał Czuj­
ko.

Plan dostaw mleka Podgórki 
przekroczyły o 36 tysięcy li­
trów. Jest to dużą zasługą bryd 
gady hodowlanej gospodarstwa, 

PGR ten osiągnął również ła­
dne zbiory. Tak np. zamiast 
planowych 12 q rzepaku z ha, 
zebrano 17 q. zamiast 195 q bu 
raków cukrowych, zebrano z ha 
po 250 q. Buraków pastewnycn 
zebrano po 600 q — na plan 
350.

Tak więc PGR-y Smardzcwo 
1 Podgórki z pokaźnym dorob- 
kłem wkroczyły w 5-latkę.

FR. ŚNIEG
Pow. Sławno, PGR Smardzewoi

Spółdzielnia Pracy „Wisła" prowadzi ośrodek hodowlany 
zwierząt futerkowych w Płońsku. Pracownicy ośrodka pod kie­
runkiem specjalisty inżyniera Henryka Krasowskiego zajmują 
się przede wszystkim hodowlą lisów. „

Na zdjęciu: inżynier Henryk Krasowski i Katarzyna Krasow­
ska ze swymi wychowankami — „Bajką** 1 „Mlluslem**.
------------- Foto — CAF Jędraszczak

ka. Sklepowego zwolniono bez odszkodowa- 
nia, a sprawę przekazano do prokuratora.NOTATKI prasowe zwracają nam uwagę na 

braki w pracy niektórych zarządów GS. 
Oto np. w GS Pobłocie, Franciszek Matuszak 

z gromady Górzystow odstawił ponad plan mle 
ko. Powinien on za nie otrzymać przysługują­
cą mu paszę. Zwracał się do zarządu GS nż 
sześć razy. Jeździł wozem do Pobłocia po od­
biór tej paszy, a otrąb jak nie było, tak nie 
było. Nap:sał do Redakcji „Chłopskiej Drogi". 
Po zbadaniu tej sprawy przez nas okazało się, 
że członek zarządu GS Konraciuk, miot osobi­
stą urazę do Matuszaka i nie zezwalał na wy­
danie mu otrąb, pomimo, że były w magazy­
nie. Z Konraciukiem rozprawiono się na wal­
nym zebraniu przedstawicieli. Został zdjęty ze 
stanowiska członka zarządu.

Przykładów takich można by mnożyć bez li­
ku. Wszystkie one .wskazują, jak bardzo kryty­
czne uwegi zamieszczane w prosie pomagają 
nam usprawniać prace naszych GS. Warto tu­
taj podkreślić, że publikowanie listów kore­
spondentów i czytelników zwiększa samorząd­
ność w GS, pobudza aktywność chłopów zrze­
szonych w komitetach sklepowych i członkow­
skich. Jeśli bowiem wskutek krytycznego listu 
zło zostaie usunięte, chłopi przekonują się I 
utwierdzają w tym przekonaniu, że om są siłą 
kierującą w ąmmnych spółdzielniach, że m:mo 

kacykostwa tego czy innego pracownika GS, 
oni moją decyditiący wpjyw na rozwój I go­
spodarkę GS. Ręcz jasna nie może to nie 
mieć wpływu na aktywność komitetów człon­
kowskich.

Kożda krytyczna notatka, każda interwencja, 
przynosząca likwidację niedociągnięć, pole­
psza gospodarkę naszych GS, zwiększa nasze 
otiaamaria.

E. CICHCSZEWSKf 
crfonek zarządu d's h*«flu 

PZGS Słupsk

Rozliczenia w spółdzielniach produkcyjnych

PZR - Wałcz zatwierdza bilans

„Żywa instrukcja" wyrusza w teren



Oni wskazali nam drogę
W 1955 roku minęło 10 lat 

od chwili, gdy młodzież 
Związku Walki Młodych z 
Kombinatu im. J. Stalina w 
Łodzi, w odpowiedzi na we­
zwanie Polskiej Partii Ro­
botniczej, podjęła walkę o 
podniesienie wydajności pra 
cy.

Ruch ten pod nazwą „Mło 
dziełowego Wyścigu Pracy" 
zaczął rozwijać się coraz sze 
rzej. Charakterystyczną ce­
chą młodzieży, inicjującej 
ten ruch, była głęboka ideo 

ę wość i oddanie dla sprawy 
przyspieszenia odbudowy na 
szego kraju.

„Młodzieżowy Wvścig Pra­
cy" rósł w potężna sile wal 
ki o lepsze jutro. Mimo 
reakcyjnych podszeptów i 
terroru wroga ’ klasowego, 
mimo niewiary wielu ludzi, 
młodzież ZWM-owska łamlac 
przeszkody i trudności, szła 
naorzód. W pierwszym etapie 
„Młodzieżowego Wyścigu Pra 
cy“, brało udział 2 tysiące 
młodzieży, w drugim — 40 
tys„ a w trzecim etapie już 
70 tys. Posypały się zobo­
wiązania. zaczęło rozwijać 
sie socjalistyczne współza­
wodnictwo; w całym kraju 
zawierano umowv między 
brygadami i zakładami.

Na czyn młodzieży łódz­
kiej odpowiedziała również 
młodzież koszalińska. W so­
cjalistycznym współzawodni­
ctwie biorą w 1947 roku ży­
wy udział między innymi 
ZWM-owcv ze Spółdzielni 
Krawieckiej „Pomorzanka" 
w Szczeclnku. W czynie lip 
cowym w 1948 roku powsta­
je pierwsza młodzieżowa 
brygada produkcyjna w Słup 
skiej Fabryce Mebli. Współ 
zawodnictwo ‘obejmuje coraz 
więcej zakładów i młodzie­
ży. Wyrastają młodzi przo­
downicy pracy, jak Henryk 
Wierchucki, wykonujący 180 
proc, normy, Bolesław Strze

Z książką w ręce

Ludzie zwróceni 
społeczeństwu

Napisał ją Antoni Maka- 
renkj, którego .Poemat pe­
dagogiczny" cieszy się wciąż 
niesłabnącą ponularnością. 
Książka nosi tytui ..Chorąg­
wie na wieżach". Podobnie 
jak „Poemat" jest ona hi­
storią dzieci i młodzieży, któ 
re w zamęcie r' vołucji stra­
ciły dom i rodzinę. Różny­
mi drogami trafiają młodzi 
do kolonii im. Pierwszego Ma 
ja — niektórzy i niektóre z 
nich mają już „bogatą" prze 
szłość.

Na przykład Wanda...
„Ryżykow wsadził ręce w 

kieszenie i uśmiechnął się 
grubiańsko.

— Widać nie wiesz co ona 
za jedna.

Igor ze zdziwieniem popa­
trzył na Ryżykowa.

— A bo co?
— Może wyobrażasz sobie, 

te to panienka z dobrego do­
mu? No powiedz, coś ty za 
Jedna?

— Idź do diabła wstrętna 
ropucho! Gada/ sobie! Wszys- 
cyście dranie!

Ryżykow wrzasnął z ucie­
chą:

— Aha! Prostytutka, teraz 
Wiesz jaka sprawa?

Igor skoczył ku Griszce, 
ten fednak zręcznie sie uchy­
lił I, chichocząc, schował sie 
za traktor. Wania obserwo­
wał całe żalicie z napięciem.

Igor podszedł do Wandy. 
Ze spuszczonymi oczyma za­
pytał:

— Czy to prawda?
J Odwróciła sie porywczo I 
Tzekia z ta samą. co przedtem 
sUmawIicloz I

lecki — 165 proc, normy, 
Miastkowski, Martuszewicz 
z SFM i inni. W Zakładach 
Przemysłu Wełnianego w 
Złocieńcu pracuje 18 brygad 
młodzieżowych, z których na 
czoło 'wybija się brygada Je 
rzego Wrony.

Mamy wiele przykładów 
ofiarnej pracy młodzieży ko 
Szalińskiej. Np. w pierw­
szym kwartale w 1952 roku, 
gdy plan w Słupskiej Fabry 
ce Narzędzi Rolniczych był 
zagrożony. ZMP-owcy praco 
wali w dzień I w nocy, de­
klarując po 16 i 20 godzin 
dodatkowej pracy. Powsta­
łą pierwsze młodzieżowe bry 
gady na parowozach w bia-

Dla uczczenia X rocznicy 
Młodzieżowego 
Wyścigu Pracv 

Zarząd Miejski ZMP 
w Koszalinie 

organizuje 

Uroczystą akademię 
która odbędzie sie w dniu 

20 stycznia
o godz. 17.30

w sali Domu Kultury 
przy ulicy Morskie/.

Po akademii przewidziany 
lest wieczorek taneczny. Za­
proszenia można odbierać w 
Zarzgdzie Miejskim ZMP.

łogardzklm węźle kolejo­
wym, które osiągają wspa­
niałe wyniki w oszczędności 
węgla, konserwacji kotłów 
parowozowych itd.

Ten sam entuzjazm istniał 
w wielu innych zakładach. 
Ruch ten rósł i rośnie na­
dal. JUŻ w 1953 roku w 
SFM było 10 brygad młodzie 
żowych, które pracują pod

— To i co z tego? Prawda! 
Nie twój Interes! Może mia­
łeś zamiar zalecać sie do 
mnie?

Igor zaczerwienił się, skrzy­
wił się i odwrócił oczy od na 
tarczywego spojrzenia Wani 
Walczenko.

— Ech... nie. Tylko... ilet 
ty masz lat?

Wanda kokieteryjnie pokrę 
dla głowa i przez ramię zerk 
nęła na Igora:

— A bo co? Piętnaście.
Igor podrapał się w kark, 

uśmiechnął się smutnie i 
rzek/:

— W porządku... Więcej 
nic, signora, pani jest wolna".

Nie to jest jednak Istotne. 
W kolonijnym kolektywie 
stare błędy idą w niepamięć. 
Z kolonistów wyrastają peł­
nowartościowi ludzie. Dlate­
go...

„Przeczytajcie „Chorągwie 
na wieżach". Przeczytajcie tę 
książkę uważnie. Warto po­
znać dzieje /ej bohaterów, 
gdyż sa one wprawdzie drob­
nym. ale prawdziwym wycin­
kiem historii wielkiego naro­
du, Iragmentem kroniki wal­
czącej o lepszy l piękniejszy 
świat ludzkości. Warto pozy­
skać przyjaciół w małym Wa­
ni, Wandzie Stadnickiej, Kla- 
wle, w Igorze Czernlawlnle, 
w Nesterence. w cale! gro- 
mndr.le dziewcząt j chłopców, 
którym proletariacka rewo­
lucja rzuciła zobowiązanie: 
„Radźcie prawdziwymi ludź­
mi".

hasłem „Ja nie wypuszczę 
braków".

II Zjazd ZMP zmobilizo­
wał całą młodzież koszaliń­
ską do nowych czynów, do 
nowych, pięknych osiągnięć 
produkcyjnych. Wielka o- 
flamość młodzieży uwidocz­
niła się w przvgotowaniach 
do Festiwalu. W tym czasie 
brygada Sroki w SFNR wy 
konywała przeciętnie 300 
proc, normy. Brygada Tur­
kiewicza wezwała młodzież 
SFM 1 SFSO do współza­
wodnictwa.

Podwajają swoje wysiłki 
dla uczczenia V Festiwalu 
młodzi rybacy w „Barce" w 
Kołobrzegu. Szyper Mieczy 
sław Sawicki, wykonał za­
dania planu 6-letniego w 
czerwcu 1955 roku, a całe 
przedsiębiorstwo we wrześ­
niu. Nie pozostają również 
■y tyle młodzi rybacy ..Ku­
tra" w Darłowie i „Kora­
bia" w Ustce.

Ten bilans osiągnięć na­
szej młodzieży w pierwszych 
latach odbudowy i następ­
nych, a szczególnie w okre­
sie przygotowań festiwalo­
wych i obchodu 10-letniej 
rocznicy „Młodzieżowego Wy 
ścigu Pracy" poważnie przy 
czynił się do zwycięskiego 
zakończenia planu 6-letnie- 
«o.

W chwili obecnej toczą się 
ogólnozakładowe dyskusje 
nad projektem planu 5-let- 
niego. W tej dyskusi i nie mo 
że braknąć r 'odzieży.

Młodzież powinna okazać 
pomoc w pracowaniu real­
nych i mobilizujących pla­
nów.

Praca kół ZMP-owsklch 
winna być skoncentrowana 
na przygotowaniu całej mło 
dzieży w zakładzie nracv do 
włączenia jej w dyskusję o- 
gólnozakładową.

Zadaniem kół ZMP Jest 
dalsze organizowanie mło­
dzieżowych brygad, trójek 
kontrolnych, mobilizacja mło 
dzieży do zgłaszania nowych 
pomysłów i wniosków do 
projektu planu 5-letnIego. 
Chodzi o to, aby zarządy za­
kładowe i kół ZMP w zakła 
dach pracy, zajęły się pracą 
młodzieży bezpośrednio w 
produkcji, w grupach i bry­
gadach młodzieżowych, wy­
ciągały od niej nowe wnio­
ski, pomvsły I projekty o- 
raz przedkładały komisji za­
kładowej. jak również za­
pewniły liczny 1 aktywny u- 
dział młodzieży w dysku­
sjach ogólnozakładowych. 
Trzeba zwracać więcej uwa­
gi na to, czy wnioski mło­
dzieży są rozpatrywane 
przez komisje 1 zachęcać 
młodzież do nowych uspraw­
nień 1 nomysłów racjonali­
zatorskich.

Jasnym jest, że nie można 
tego będzie wykonać w o- 
derwaniu od organizacji partvj 
nych 1 rad zakładowych. Mło 
dzież oczekuje z ich strony 
troskliwej opieki i ojcow­
skiej pomocy.

WACŁAW NARKIEWICZ

Uśmiechnij się

— Postawa aportował Do 
dwóch odlleit

— Kul Dwat u a

GORĄCY RYTM Na zdjęciu: występuje zespólartystyczny i Wysp Karaibskich.

Pan Hansen się myli
13 września 1838 roku miesz­

kańcy ówczesnego Petersbur­
ga (obecnie Leningradu) zwró 
ciii uwagę na niezwykłą łódź 
motorową, sunącą w górę rze­
ki Newy. Na łodzi nie było 
wioślarzy, nie widać było też 
wioseł — łódź miała co praw­
da, kola wodne, ale nie byl 
to parowiec, gdyż nie było na 
niej komina. Nie widać było 
również ani kłębów pary, ani 
dymu, nie słychać było turko­
tu silnika parowego. Jakaś nie 
znana siła obracała kołem ło­
patkowym 1 łódź z 14 pasaże­
rami dość szybko posuwała 
się przeciw prądowi rzeki.

Pasażerowie znajdujący się 
w lodzi uważnie przysluchiwa 
11 się temu, co tłumaczył im 
siedzący między nimi czło­
wiek.

Był to znakomity elektro­
technik i członek Akademii 
Borys Jacobl, który demon­
strował przed członkami ko­
misji wyłonionej przez Aka­
demię, skonstruowany przez 
siebie pierwszy na świecie sil 
nik elektryczny uruchamiają­
cy kola wodne kutra. Przecię 
tna szybkość tej pierwszej na 
świecie lodzi poruszanej eleK 
trycznością nie była wpraw­
dzie wielka: nie przekraczała 
poltora węzła, czyli około 2 ki 
lometrów na godzinę — ale 
wielkie dzieło przyszłości zo­
stało zapoczątkowane.

(W. Danilewski: Z historii 
wynalazków).

0 świetlicy, która 
zawojowała wieś

„Oj riablna kudriawaja 
biełyje cwiety, 
oj riablna, riabinuszka 
cztoż wzgrustnuła ty—" 
Płynie zwrotka za zwrot­

ką, wieczorną ’.szę wypełnia 
melodia. Jarzą się okna bu­
dynku. Rok temu było tu 
nieco inaczej. Też świeciły 
się lampy, ale przy stoli­
kach — pustka.

Zwykły zeszyt zawiera na 
swych stronicach historię kil 
ku miesięcy, opowieść o 
tym, jak świetlica w Między 
borzu nrzyciągnęła ludzi i 
zmieniła życie wsi.

A zaczęło się od takiego 
sformułowania: „Zorganizu 
jemy życie kulturalne w gro 
madzie". Był to nrogram wy 
borcz.v Gromadzkiego Komi­
tetu Frontu Narodowego.

Dość długo wódka i karty 
wypełniały wieczór Między­
borza. Czasami strach było 
wyjść na ulice.. Znalazło 
się paru śmiałków. Pomy­
śleli. naradzili się i Saładziak 
i Bereżniak, Orinicz Mozol, 
Szacfukiewicz.

Wkrótce we wsi zaczęło 
sie coś dziać. Ogłoszenia mó 
wiły o mających sie odbyć 
dyskusjach, odczytach, zapra 
szały do wstępowania do ze 
społów dramatycznego, chó­
ralnego. redakcyjnego ga­
zetki ściennej.

„Oczko" przestało bawić. 
Świetlica otwierała pole do 
popisu w swoich zespołach, 
przy stole ping-nongowym, 
szachownice, bibliotece.

Co ciekawsi wstępowali tu 
po pracy. Patrzyli, słuchali 
i nazajutrz, przyprowadzali 
sąsiadów. Interesujące były 
odczyty o przyjaźni polsko- 
nlemiecklnf, tradycjach współ 
nych walk, pokojowym wy­
korzystaniu energii atomo­
wej. Dudzie słuchali, pytali, 
dzielili się swoimi uwagami.

Wracali synowie z wojska. 
Ktoś wpadł na Domysł: opo­
wiedz w świetlicy o swojej 
służbie. Podnosili się później 
d, którzy służyli za sanacji,

W końcu lutego ma się od 
być w Kopenhadze posiedze­
nie Komitetu Wykonawcze­
go ŚFMD. Jak zwykle w ta 
kich wypadkach, delegaci z 
różnych krajów zwrócili się 
do rządu duńskiego z prośbą 
o wydanie wiz wjazdowych. 
Rząd duński odmówił wy­
dania wiz przedstawicielom 
młodzieży Związku Radziec­
kiego i krajów demokracji 
ludowej. Już sam fakt, że 
na liście odrzuconych znaj­
dują sie kraje obozu poko­
ju, wyklucza wszelkie suge­
stie. jakoby uchybiono tu ja­
kimś sprawom natury for­
malnej. By w pełni zrozu­
mieć decyzję rządu duńskie­
go, przedstawmy jeszcze je­
den fakt.

Na ostatniej radzie atlan- 
tydów (chodzi o agresywny 
blok NATO) premier Danii 
— Hansen, wystąpił z pro­
pozycją zorganizowania fe­
stiwalu młodzieży krajów 
wchodzących w skład tego 
bloku. Teraz jest wszystko 
jasne. Rząd r>. Hansena pra­
gnął utrudnić działalność or­
ganizacji młodzieży demo­
kratycznej i jednocześnie zor 
ganizować snotkanie młodzie 
żv krajów NATO, snotkanie. 
które nic nie miałoby wsnól 
nego z ideą festiwali młodzie 
żowych, a służyłoby celom 
propagandowym atlantydów,

starzy ludzie odgrzebywali 
we wspomi 'eniach jak to by 
b za cara. Historia przema 
wiała ustami żywych ludzi.

Świetlica zdobyła wieś, 
stała się czymś nieodłącz­
nym, niezbędnym. Kronika 

otuje średnią dzienną frek­
wencję 30—100 osób. Raz 
Saładziak (bo on jest kierów 
nikiem świetlicy), postanowił 
nie wypraszać nikogo o usta 
lonej godzinie. O trzeciej 
nad ranem, stracił resztki 
cierpliwości.

Świetlica nie tylko bawi i 
u—_, Wytyka błędy, mobili 
zuje. Nierzadko któryś z go 
spodarzy spotykał na błyska 
wicy swoje nazwisko pod ty 

.tulem: „Oni opóźniają obo­
wiązkowe dostawy". Między 
bórz jako jedna z pierw­
szych wsi w powiecie człu- 
chowsklm rozliczył się z 
państwem.

Cieszą się młodzi 1 starzy 
ze swojej świetlicy. Chwała 
ją i w wvdziale kultury Pre 
zydlum PRN. Widać jednak 
uważają, że pomoc Między­
borzowi nie lest potrzebną. 
I nie pomagają. Snrytni — 
co? ,

A. OMILJANOWICZ

Dalszych sukcesów 
traktorzyści z Marianowa

Czy chcecie wiedzieć jak mo­
żna jeździć na ciągniku przez 
trzy lata i ani razu nie oddać 
go do kapitalnego remontu? 
Może interesuje was w jaki spo 
sób trzeba pracować, aby u 
siebie szybko zakończyć prace 
połowę, a później pomóc jesz 
cze innym gospodarstwom? Czy 
można w ciągu jednej kampa­
nii zaoszczędzić paliwa na su­
mę 300 — 400 złotych? Jak wre 
szcie pracować, aby mimo wy 
sokiej normy i szeregu innych 
trudności wykonać zadania ro­
czne w 200 procentach? Co 
kieruje ludźmi, którzy są auto-

podbudowaniu chwiejącego 
się bloku.

Pan Hansen nie wziął jed­
nak pod uwagę że:

1. działalności potężnej or­
ganizacji mającej za sobą Pó 
parcie wielomilionowych 
rzesz młodzieży na całym 
świecie, jaką jest ŚFMD, nie 
powstrzyma żadna dyskry­
minacja,

2. młodzież krajów bloku 
atlantyckiego nie będzie słu­
żyć atlantydom w ich propa 
gandowych improwizacjach, 
ani co jest ważniejsze, nie 
ma bynajmniej zamiaru być 
dla nich dobrym mięsem ar­
matnim.

Dała temu wyraz młodzież 
Norwegii. Dziennik młodzie 
zowy „Fritt Slag" zapytuje 
wprost premiera rządu 
banii, czy aby nie pomylił 
się nie pytając nawet o zgo­
dę na zorganizowanie takie­
go festiwalu.

Wydaje się, że p. Hansen 
zapomniał w swoich marze­
niach o tych dwu czynni­
kach. A szkoda.

TK

V ŚWIATOWY FESTtWAT, 
MŁODZIEŻY I STUDENTÓW 

W WARSZAWIE

Na zdjęciu: delegatka z Jor­
danii w stroju narodowym.

(CAF — fot. Mottl)

rami tych niewątpliwych osiąg­
nięć?

Jeśli was to ciekawi, spytaj­
cie członków brygady traktora 
wej i PGR Marianowo, zespół 
Bińcze. Każdy z nich będzie miał 
wiele do powiedzenia. Część 
sławy przypadnie młodszemu 
mechanikowi Jakubowiczowi. 
Niedawno został on przedsta­
wiony do odznaczenia meda­
lem przodownika pracy. Dal­
szych sukcesów młodzi trakto­
rzyści z Marianowa - życzy 
Wam redakcja „Razem młodzi, 
przyjaciele".

Przez 
lądy

i morza



W świetlicy dworcowej
Mała czerwona tabliczka 

głosi: „Świetlica dworcowa 
dla młodzieży szkolnei". 
Ciasnym korytarzem dostaje- 
my się do wnętrza. Dochodzi 
nas gwar dziecięcych głosów.

Przyjrzyjmy się i przysłu­
chajmy jak młodzież dojeż­
dżająca do szkół koszaliń­
skich spędza czas w oczeki­
waniu na pociągi.

* » »

Dowiadujemy się, że ze 
świetlicy korzysta ponad 100 
dzieci dojeżdżających do 
szkół. Dojeżdżała nawet ze 
Świdwina. Ustronia i Koło­
brzegu.

Przy stoliku siedzi mila 
niebieskooka blondynka. To 
Krysia Zalewska, uczennica 
IX klasy szkoły TPD, prze­
wodniczącą kółka świetlico­
wego — informuje nas kie­
rowniczka świetlicy Helena 
Jończyk.

Krysia jest trochę zażeno­
wana, ale już po chwili roz­
mawiamy iak starzy znaiomi.

— Świetlica nasza iest za

Kalendarzyk 
spotkań radnych 

z wyborcami
W dniu dzisiejszym o godz. 

18 odbędzie się spotkanie rad 
nych Obwodowego Komitetu 
Frontu Narodowego nr 15, w 
świetlicy Zarządu Wojewódz­
kiego ZMP przy ul. Zwycięst­
wa 6. Radni: Bolesław Soja i 
Mieczysław Okrutny.

W dniu 19 bm. o godz. 
17,30 spotkanie radnych z wy 
borcami w Kosralińskich Za­
kładach Gastronon icznych. 
Radni: Irena Kozak i Anna 
Wąchalska.

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY

Pogotowie Ratunkowe tel. 09.
Straż Pożarna — tel. centrali 

523. tel. alarmowy — 08.
Komenda Miasta MO tel. 35-3'.
Pogotowie milicyjne — tel. 07.
Szpital Miejski, ul. Falata 3/3. 

tel. 22-15, ul. Curle-SklodowskteJ 
— tel. 26-00.

„Nowa Huta" — Widma opu­
szczają szczyty.

Seanse o godz. 16, 18 1 20.
W kinie ..Nowa Huta“ o godz. 

11 seans dla dzieci — Dwa ła­
kome niedźwiadki, W świecie 
zabawek i Kryształowe cuda.

„Młoda Gwardia1' — Rokosso- 
wo — Irena do domu.

Seanse o godz. 17.30 1 19.30.
WDK — Wiosna budapesz­

teńska.
Seans O godz. 17.30.

Uwaga! Repertuar kin po- 
dajemy na podstawie komunika­
tu Okręgowego Zarządu Kin.

PROGRAM I
na dzień 18 bm. (środa)

Program dnia: 15.25.
Wiadomości: 16.00, 20.00, 23.00.
Z przyczyn technicznych nada 

wanle programu I rozpoczyna­
my o godz. 15.25.

15.30 „Błękitna sztafeta". 16.65 
Pleśni Liszta 1 Griega. 16.25 
Szwedzkie melodie lud. 16.45 
„Na marginesie sporu w naszej 
nauce I badaniach nad współ­
czesnością" — and. J. Wlatra. 
17.00 Utwory R. Wagnera. 17.30 
Muzyka rozrywk. 18.00 Radiowy 
kurs nauki Języka rosyjskiego. 
18.20 Kronika kulturalna. 18.59 
Koncert życzeń. 20.30 Aud. dla 
wsi. 20.40 „Logika w budowie 
utworu muzycznego" — aud. 
sł.-muz. 21.10 Koncert chopi­
nowski. 21.40 „Nocleg" — opow. 
Roberta Ludwika. 22.00 Muzyka 
taneczna.

Niewątpliwie również Wv 
dział Oświaty przy Prez. MRN 
zapewni młodzieży dojeżdża 
jącej korzystanie z większej 
ilości interesujących gier, któ 
rych brak odczuwają ncznio 
wie

J. CHRZANOWSKI

Wojewódzki Ośrodek Szko­
lenia Partyjnego PZPR zawia 
damia, że w dniu 19 bm. o 
godi. 16 w sali odczytowej 
Ośrodka przy ul. Zwycięstwa 
37 (gmach KM PZPR) odbę­
dzie się odczyt na temat: 
„SIŁA IDEI LENINOWSKICH"

Po odczycie wyświetlony zo 
stania film.

mała — mówi Krysia — ma­
my tylko dwa pokoje. W jed­
nym odrabiamy lekcje, a w 
drugim można poqrać w war­
caby. posłuchać radia czy po­
czytać książkę. Duży kłopot 
sprawia nam ta ciasnota, nie 
można bowiem przygotowy­
wać lekcji w gwarze, który 
dochodzi z sali zabaw.

— Dojeżdżam z Mielna — 
mówi dalei Krysia — do do­
mu wracam dopiero o qodz. 18. 
toteż staram się jak najbardziej 
wykorzystać wolny czas w 
świetlicy.

Przysłuchujące sie rozmo­
wie dziewczęta dorzucają — 
Krysia iest przodownica na­
uki w nasze! szkole.

Rozmowę przerywa nam 
sprzeczka. któią wywołali 
chłopcy rozwiązujący konkurs 
z „Przekroju". Ale kierow­
niczka świetlicy ucisza chłop­
ców. Poszli więc do sali za­
baw. Pójdźmy za nimi. Tu 
dzieci grają w warcaby, 
„zbieranie grzybków", „cho­
dzi Zosia po łące" "itd.

— To dla nas za łatwe i 
zbyt nudne — mówią — chcie 
libyśmy, aby zaopatrzono 
naszą świetlice w nowe, cie­
kawsze gry, których tyle jest 
w sklepach.

* * *

Warto bv stworzyć młodzie 
ży szkolnej, dojeżdżającej do 
Koszalina lepsze warunki od­
rabiania lekcii w czasie ocze 
kiwania na pociągi w świetli­
cy dworcowej.

Z pewnością miejscowe włą 
dze kolejowe wezmą to pod 
uwagę i postarają się powięk 
szyć świetlicę o jeszcze jed­
ną izbę.

Warto 
uaktualnić

Chciałam zadzwonić do zna 
iomei. która przed dwoma 
miesiącami zainstalowała so­
bie w domu telefon. Ponie­
waż nazwiska iei. z zupełnie 
zrozumiałych względów nie 
ma w książce telefonicznej 
wydanej jeszcze w ub. roku, 
zadzwoniłam wiec do infor­
macji. Niestety, mimo że po­
dałam nazwisko i adres zna­
jomej. informacja nie mogła 
mi Podać numeru telefonu.

Dlaczego więc informatorki 
nie posiadają aktualnych spi­
sów telefonów i posługują się 
tylko książką telefoniczną z 
ubiegłego roku?

Warto pomyśleć nad tym 
udogodnieniem.

(g)

Zagadka
Czyjel wizyty gorąco prag 

nq zamieszkali w Koszalinie 
przy ul. Mariana Buczka?

ODPOWIEDŹ:

•Mpifpodpo ipmf
-[upjuię m zn/ ipAobzo 
zsaim atu Asojs apzsaiM n/z 
-ojmAm Ago ‘Dispijy ntunzo 
-zsA.z.00 Mpppjjjpz Ad/i/a

B. F.

Dziś chmurno, możliwe są 
przelotne opady.

Temperatura w ciągu dnia od 
—2 do 3 stopni C. Silne wiatry 
zachodnie skręcające na północ­
no-zachodnie, wlać będą z szyb­
kością od 8 do 15 m na sek.

Uwaga: prognozę pogody po- 
dajemy na podstawie komuni­
katu Okręgowego Biura Pogody

»Jak cię widzą tak cię piszą«

W ciągu ub. roku MPO 
otrzymało znaczną ilość no­
wego sprzętu m. in. trzy 
samochody Star-20. Niestety 
fakt ten nie zmienił w wi­
docznym stopniu wyglądu 
naszych ulic i podwórek.

Jeżeli główne arterie Ko­
szalina: ul. Zwycięstwa, 
Świerczewskiego czy Armii 
Czerwonej utrzymane są w 
jakim takim stanie, to na 
bocznych uliczkach, takich 
jak Związku Walki Mło­
dych. Bolesława Krzywouste 
go czy Estkowskiego piętrzą 
się stosy śmieci.

Pisaliśmy o tym kilkakrot 
nie na łamach „Głosu", 
kierownictwo MPGK i pod­
legle mu MPO przyznawały 
słuszność... a czystość na­
szego miasta wciąż pozosta­
wia wiele do życzenia. 
Świadczy o tym m. in. po­
wyższe zdjęcie, które doko­
nane zostało na podwórzu 
przy ul. Mariańskiej 6.

(z) 
loto: W. Kaczyński

A gdzie 2 kg blachy?
Takie pytanie kierujemy do 

kierownika punktu skupu zło­
mu przy ul. Krzywoustego. Mi­
mo bowiem, że pobrał on od 
syna Bronisławy Lubińskiej 11 
kg blachy mosiężnej i wystawił 
na teką ilość złomu kwit, chce 
obecnie wypłacić należność je­
dynie za 9 kg blachy.

(9)

Dziś odczyt
W dniu dzisiejszym Towa­

rzystwo Wiedzy Powszech­
nej organizuje odczyt na te­
mat „Owady w służbie czło­
wieka". Prelegentem będzie 
dr Tadeusz Ziarklcwicz, pro 
fesor Wyższej Szkoły Rolni­
czej w Lublinie.

Po odczycie wyświetlony 
zostanie film produkcji fran­
cuskiej „Pan Fabre".

Odczyt odbędzie się w auli 
Zasadniczej Szkoły Mecha­
nizacji Rolnictwa przy ulicy 
Alfreda Lampe 30.

Wstęp 2 zł.

Za kulisami ringu 
bialogardzkiej Sparty

W niedzielę, 8 bm. bialogardzka Sparta miała rozegrać z WKS 
331 mecz o mistrzostwo klasy B. Mecz nie doszedł do skutku, 
gdyż drużyna gospodarzy nie stanęła na ringu!

Wojskowi, chcąc ratować „kasę" Sparty, zgodzili się na ro­
zegranie kilku walk pokazowych...

Wr KOŃCU grudnia ub. r 
zarząd koła ZS Sparta 
Białogard usunął ze 

stanowiska trenera sekcji bo 
kserskiej Dworaczyka za pi 
jaństwo i zły wpływ na mło 
dzież. Jego miejsce zajął pe­
łen zapału, młody instruk­
tor boksu. Dworaczyk nie 
dał za wygraną Rozpoczął 
„wojnę podjazdową", posta­
nawiając rozbić drużynę 
Sparty, a lepszych jej zawo­
dników skaperować do Budo 
wlanych. Liczył bowiem na 
to, iż białogardzkie koło ZS 
Budowlani zaangażuje go, 
jako trenera, u siebie. Osta-

Ważne dla rolników
PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ zawiadamia, że 

na mocy ustawy z dnia 28. III. 1952 r. o ubezpieczeniach 
państwowych (Dz. U. Nr 20 poz. 130) i zgodnie z § 15 
rozporządzenia Ministra Finansów z dnia 28. III. 1951 r. 
(Dz. U. Nr 21, poz. 168) składki za rok 1956 z tytułu 
obowiązkowych ubezpieczeń budynków, mienia ruchome­
go i ziemiopłodów od gradobicia, płatne są w ciągu mie­
siąca stycznia 1956 roku w wysokości ustalonej w reje­
strach poborowych i w wezwaniach płatniczych.

Na rok 1956 zostanie wprowadzona zasada płatności 
składki za obowiązkowe ubezpieczenie w dwóch ratach.

W celu ułatwienia płatnikom zapłaty składek za obo­
wiązkowe ubezpieczenia składki należne za ubezpieczenie 
koni i bydła będą płatne w miesiącu sierpniu na podsta­
wie oddzielnych wezwań płatniczych, odszkodowania za 
padle konie i bydło w wieku ponad 6 miesięcy życia, 
PZU bodzie wypłacał zgodnie z obowiązującymi warun­
kami ubezpieczenia zwierząt od 1 stycznia 1956 roku.

W wezwaniach płatniczych nie umieszczono również za­
ległych składek za obowiązkowe ubezpieczenia do 1955 ro­
ku włącznie. Zalegający płatnicy są należycie poinformo­
wani o stanie swych zaległości, gdyż były one już nie­
jednokrotnie wykazywano zarówno w wezwaniach płat­
niczych, jak i w upomnieniach doręczonych w 1955 roku.

Na składki zaległe za lata do roku 1954 włącznie i za 
rok 1955 sporządzono oddzielne rejestry poborowe, które 
znajdują się u gromadzkich inkasentów podatkowych.

Państwowy Zakład Ubezpieczeń zapewnia każdemu go­
spodarstwu rolnemu poważne wyrównani" strat, jakich 
niejednokrotnie dozna.fe cno na skutek klęsk i szkód 
oraz dąży do stworzenia warunków coraz pełniejszej ochro­
ni’ ubezpieczeniowej.

W roku 1955 znaczna ilość gospodarstw rolnych w wo­
jewództwach południowych doznała poważnych strat na 
skutek klęski powodzi. Z tego powodu, ażeby zapewnić 
gospodarstwom rolnym pełniejszą ochronę ubezpiecze­
niową, Państwowy Zakład Ubezpieczeń rozszerzył od 
1956 roku zakres odpowiedzialności w ubezpieczonych 
od gradobicia uprawach żyta, pszenicy, jęczmienia i owsa, 
na straty spowodowane w uprawach zbóż z powodu po­
wodzi.

Rozwój upraw kukurydzy wymaga również objęcia 
ochroną ubezpieczeniową od gradu i powodzi tej uprawy. 
PZU wprowadził również od 1956 roku ubezpieczenia od 
gradobicia i powodzi dla wszystkich unraw kukurydzy 
i dlatego rolnicy powinni w roku 1956 zgłaszać również 
szkody w uprawach kukurydzy w celu otrzymania od­
szkodowania.

Rozszerzanie ochrony ubezpieczeniowej dla czterech zbóż 
i kukurydzy, zostało wprowadzone bez podwyższenia 
slf’zd.ek ubezpieczeniowych.

Wysokość sum ubezpieczenia I składek w 1956 roku 
w obowiązkowym ube-nieczeniu budynków i mienia rucho­
mego od ognia, huraganu i powodzi oraz ziemiopłodów 
od gradobicia i powodzi nie uległa zmianie w stosunku 
do 1955 roku.

Odszkodowania dla poszczególnych gospodarstw są wy­
płacane z funduszów powstałych ze składek za ubezpie­
czenia i dlatego terminowe opłacanie składki jest obo­
wiązkiem. który zapewnia każdemu gospodarstwu otrzy­
manie odszkodowania na wypadek szkody.

Składki z terenu wsi powinny być wpłacane gromadzkim 
inkasentom podatkowym oraz mogą być wpłacane w Pre­
zydium Gromadzkiej Rady Narodowe! lub w kasie 
Inspektoratu Powiatowego (Miejskiego) PZU.

Składki z terenu miast należy wpłacać inkasentom upo­
ważnionym do noboru składek przez Prezydia Miejskich 
Rad Narodowych, bądź w kasach tvch Prezydiów, albo 
w kasie Inspektoratu Powiatowego (Miejskiego) PZU.

Jednocześnie z wpłaceniem składki za rok 1956. należy 
uregulować nie opłacone dotychczas zaleMe składki do 
1955 roku włącznie, wraz z dodatkiem za zwłokę.

Od składek nicuiszczonych w terminie, będą pobierane 
na podstawie 8 52 rozporządzenia Ministra Finansów 
z dnia 7. IX. 1951 r. w sprawie wykonania dekretu o zo­
bowiązaniach podatkowych (Dz. U. Nr 50, poz. 362 oraz 
Dz. U. Nr 32. poz. 225 z 1952 roku) dodatki za zwłokę.

Nieopłacenie składki za obowiązkowe ubezpieczania, 
stanowi podstawę do wdrożenia postępowania egzekucyj­
nego i naraża płatnika na dodatkowe koszty.

K—35-0

tnie wypadki, jakie miały 
miejsce w Białogardzie wska 
zują, iż Dworaczyk nie za­
mierzał przebierać w środ­
kach dla osiągnięcia swego 
celu.

W sobotę, 7 bm., po trenin 
gu sekcji, uzgodniono skład 
zespołu Sparty na niedziel­
ny mecz. Licznie przybyła 
do sali PDK publiczność... 
daremnie oczekiwała rozpo­
częcia meczu.

6 pięściarzy pod kierowni 
ctwem braci Swidwów — pu 
pilów Dworaczyka, zamknę­
ło się na balkonie widowni, 
odmawiając udziału w spo­
tkaniu.

Nowy .trener bezradnie roz 
kładał ręce. Pracuje bowiem 
z młodzieżą dopiero od 2 ty 
godni i rzecz jasna, przez 
ten krótki czas nie mógł jesz 
cze wśród zawodników wy­
robić sobie odpowiedniego 
autorytetu.

Natomiast Dworaczyk był 
wyraźnie zadowolony z ta­
kiego obrotu sprawy. Prze­
cież na jego wyszło: — „Bez 
Dworaczyka Sparta skazana 
jest na same niepowodze­
nia!"

U ŹRÓDEŁ ZŁA

y OPISANEGO powyżej 
wypadku widać, że w 

bialogardzkiej Sparcie dzie­
je się niedobrze. Czy mło­
dzież tylko dlatego nie chce 
walczyć, że odszedł trener 
Dworaczyk? Trudno w to u- 
wierzyć. Zresztą, fakty mó­
wią co innego Po pierwsze 
Dworaczyk nie miał ,autory­
tetu wśród zawodników. 
Wiadomo już, zn co został 
zwolniony z koła Sparty. Za 
wodnicy dorzucają jeszcze: 
Dworaczyk często opuszczał 
treningi lub przychodził na 
zajęcia pijany. Był wtedy 
bardzo ordynarny. A ile ra­
zy trzeba było wyciągać go 
na trening wprost z restaura 
cji?...

Wina jest więc również po 
stronie rady koła, która nie 
dostrzegała wyczynów trene 
ra, nie potrafiła w porę od­
izolować go od młodzieży 
lub nakłonić do radykalnej 
zmiany postępowania

Dobrze się stało, że pięścią 
rze Sparty otrzymali nowe­
go trenera, ale źle jest, że 
koła nie otoczyło młodzieży 
należytą opieką, co ułatwia 
Dworaczykowi sianie zamę­
tu, kaperowanie zawodni­
ków do innego koła itp. 

Sytuacja białogzrdzkiej 
Sparty leży wszystkim miło 
śnikom boksu w Białogar­
dzie mocno na sercu. Jest to 
bowiem jedyna sekcja boksu 
w całym mieście. Trzeba 
więc jak najszybciej zara­
dzić złu i uzdrowić atmosfe­
rę w kole

(eh)

OD REDAKCJI: Zamieszczony 
artykuł otrzymaliśmy w końcu 
ub. tygodnia. Dziś, po uzyska­
niu wyjaśnień od działaczy SB 
WKKF, możemy dodać, że kie­
rownictwo sekcji WKKF prze­
prowadzi dochodzenie w tej 
sprawie. Do chwili wyjaśnienia 
sprawy wszyscy pięściarze, któ­
rzy odmówili udziału w nie­
dzielnym meczu, zostali zawie­
szeni w prawach zawodników.

Nie wątpimy, le sekc ja WKKF 
potrafi w należyty sposób roz­
wiązać „blalogardzkl problem" 
1 wyciągnie surowe konsekwen 
cje w stosunku do winnych.

Same kary jednak nie wystar 
czą 1 dlatego konieczna jest po­
moc rady okręgowej ZS Spar­
ta. Nie można przecież dopuś­
cić. aby jeden człowiek nisz­
czył dorobek koła: nie można 
pozwolić, aby upadało jedno z 
kół, mających wszelkie dane ku 
temu, aby osiągnąć dużo lep­
sze wyniki niż dotąd.
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Nie wolno ignorować 
woli pokoju ożywiającej narody
Artykuł dziennika »Prawda« w związku z wystąpieniem

Dullesa i odgłosami tego wystąpienia
zenie narodów do pokoju i osłabienia na­
pięcia międzynarodowego, ich zdecydowa­
na wola obrony swych praw i przeciwsta­
wienia się knowaniom agresorów — unie­
możliwiły rozszerzenie konfliktów wojen­
nych w strefie Azji i Dalekiego Wschodu

Tak przedstawiała się sytuacja w rze­
czywistości. Naturalne jest, :i; bardzo da­
leka od tej rzeczywistości wersja p. Dul­
lesa wywołała ostre protesty nawet w jego 
kraju.

fJasuwa się jednak pytanie: dlaczego 
pan Dultes złożył oświadczenie, które wy­
wołało tak burzliwą reakcję?

Nie można nie wiązać obecnych wypo­
wiedzi Dullesa w sprawie Korei, Indochin 
f Taiwanu z dążeniem agresywnych kół 
USA do kontynuowania polityki mającej 
na celu utrzymanie napięcia w tych stre­
fach.

Można przypuszczać. ;i? ze względu na 
wzrost takich nastrojów, p. Dulles spo- 
dzewał się, iż przez nowe zaostrzenie się 
sytuacji międzynarodowe! uda mu się 
zmusić do milczenia jego krytyków w 
USA i doprowadzić do pewnego zespole­
nia kół rządzących Stanów Zjednoczonych 
na bazie polityki prowadzonej przez de­
partament stanu. Ale popełnił on pewien 
błąd. Obecnie nawet w Waszyngtonie >?st 
coraz mniej chętnych do tańca ,jiad skra­
jem przepaści" — jak wyraża się Dulles.

Ostrą reakcję wywołał wywiad Dullesa 
w Anglii. Angielsko dzienniki burżuazyj- 
ne wyrażają głęboki niepokój w związku 
ze szczerością, z jaką Dulles przedstawił 
kurs swej polityki zagranicznej.

Politykę „wymachiwania bombą atomo­
wą" potępia także prasa francuska. Dulles 
— zauważa dziennik francuski „Combat" 
— „prowadzi swą politykę tak, jak gdyby 
jego kraj rzeczywiście posiadał monopol 
na bombę atomową". Minęły czasy; kiedy 
taka polityka wywDrała vzpływ na koła 
rządzące Europy zachodniej; dziennik 
„Combat" po przyjacielsku ostrzega Dul­
lesa, że „linoskoczek będzie wyglądał 
śmiesznie, jeśli przyobieca, iż pójdzie da­
lej niż lina na to pozwala".

Szc:’'gólnie ostre protesty wywołało wy­
stąpienie Dullesa w krajach Azji, których 
narody dobrze znają z własnego doświad­
czenia politykę kolonizatorów imperiali­
stycznych.

Reakcja na całym świecie na no­
wo objawy propagowania polityki 
„z pozycji siły" dowodzi, obec­
nie nie można już więcej igno­
rować zmian, które zaszły w sytuacji mię­
dzynarodowej. Nie można zapominać, 
narody stanowczo odrzucają tę zbankru­
towaną politykę, że domagała się pokojo­
wego rozwiązywania problemów między­
narodowych i dalszego osłabienia napię­
cia droga owocnych rokowań i możliwych 
do przyjęcia porozumień. Zaczynaja to 
także rozumieć w USA. Nie na próżno 
dzhnnik „Washington Post", rozważając 
posunięcia wojskowe USA, pisał 15 stycz­
nia, że „powstaje wrażenie, jakoby Stany 
Zjednoczone naigrawały się z dążenia do 
pokoju". Prowadząc nierealną politykę 
propagowaną przez Dul’t?sa i popierające 
go koła, Stany Zjednoczone narażają się 
na ryzyko znalezienia się w izolacji.

Wywiad N. A. Bułganina
udzielony redaktorowi czasopisma »Vision«

MOSKWA
75 tysięcy dzieci 1 młodzieży 

z Moskwy 1 obwodu moskiew 
sklego wzięło udział podczas 
ferii zimowych w choince no­
worocznej na Kremlu. Wraz z 
nimi bawiły się dzieci z wielu 
miast Związku Radzieckiego.

® MOSKWA
IB stycznia powróciła z Li­

berii do Moskwy radziecka de 
legacja rządowa.

Radziecka delegacja rządo­
wa przebywała w Liberii na 
zaproszenie rządu tej republl 
ki oraz uczestniczyła w uro­
czystościach związanych z ofi­
cjalnym objęciem stanowiska 
prezydenta Republiki Liberii 
przez Williama V. S. Tubma- 
na 1 stanowiska wiceprezyden 
ta przez Williama R. Tolberta.

ich ustroju społecznym — 
oto najważniejsza zasada na 
szej polityki zagranicznej.

Oczywiście, dotyczy to w 
pełni również stosunków mię 
dzy Związkiem Radzieckim 
a krajami Ameryki Łaciń­
skiej.

PYTANIE: Czy Związek Ra­
dziecki planuje zwiększenie 
swego handlu z krajami Ame 
ryki Łacińskiej i jakie kroki 
będą podjęte w tym kierun­
ku?

ODPOWIEDŹ: Związek Ra 
dzlecfri onowlada się za roz­
wojem handlu z krajami 
Ameryki Łacińskiej na za­
sadzie wzajemnych korzyści.

PYTANIE; Jakie towary 
mógłby zaproponować Zwią­
zek Radziecki krajom Amery­
ki Łacińskiej i co chcialby 
klinować w tych krajach?

ODPOWIEDZ: Związek Ra 
dziecki eksportuje towary 
w szerokim asortymencie, 
gdy istnieje wzajemne zain­
teresowanie. W szczególno­
ści Związek Radziecki mógł 
by dostarczeń kratom Ame­
ryki Łacińskiej różnego ro­
dzaju urządzenia przemysło 
we i maszyny, w tym urzą 
dzenia dla przemysłu nafto­
wego, Itomnlrtne urządzenia 
dla noszczególnyrch fabryk, 
c’>’-,zh!arki. narzędzia, samo­
chody, maszyny rolnicze. W 
razie notrzeh? Związek Ra­
dziecki mógłby ndzieiłó po­
mory techniczne! i delego­
wać swych specjalistów, jak 
również dokonywać wymia­
ny doświadczeń w dziedzi­
nie przemysłu, energetyki, 
budownictwa, transportu i 
rolnictwa.

Prócz urządzeń i maszyn 
Związek Radziecki eksportu

je także szereg innych to­
warów, które mogą intere­
sować kraje Ameryki Ła­
cińskiej, np. drewno i wyro 
by celulozowo-papiernicze, 
ropę naftowa i przetwory 
ropy, wyroby walcowane, 
cement, azbest, barwniki, ar­
tykuły chemiczne i inne. 
Kraj nasz ze swej strony 
mógłby imp' tować z Ame­
ryki Łacińskiej artykuły roi 
nicze, produkty hodowlane, 
kopaliny. Praktyka wymia­
ny towarowej miedzy Z^RR 
a wieloma krajami potwier­
dziła, że taka wymiana jest 
wzajemnie korzystna i celo­
wa.

PYTANIE: Czy Związek 
Radziecki w handlu z krata­
mi Ameryki Łacińskie! wołał­
by mieć do czynienia z rzą­
dami. czy też z prywatnymi 
spółkami lub pojedyńczyml 
osobami?

ODPOWIEDZ: W swym 
handhi zagranicznym Zwią­
zek Radziecki ma do czynie 
nia zarówno z organizacja­

mi państwowymi, jak i ze 
zrzeszeniami prywatnymi i 
poszczególnymi osobami.

PYTANIE: Czy Związek Ra­
dziecki zamierza popierać wy­
mianę turystyczna'' z krajami 
Ameryki Łacińskie!?

ODPOWIEDZ: Owszem, za 
mierzą.

PYTANIE: Czy Związek Ra­
dziecki gotów byłby rozpa­
trzyć sprawę zezwolenia li­
niom lotniczym Ameryki Ła­
cińskiej. docierającym obec­
nie do Europy, na przedłużę- 
nie Ich tras do miast Związku 
Radrlnrkleaof

ODPOWIEDZ: Sprawa ta 
wvm9ga snecJalnero omó­
wienia, albowiem decydują­
cą rolę odgrywają tu kon­
kretno warunki i potrzeby 
układających się stron.

Ku mu nia wygrała 
6 etap wyścigu 
Dookoła Egiptu 
KAIR. Szósty etap wyści­

gu Dookoła Egiptu rozegra­
ny na 115 km trasie Beni 
Suef — Giza nie przysporzył 
sukcesów kolarzom polskim, 
i nie przyniósł zasadniczych 
zmian w klasyfikacji.

Wyniki indywidualne VI e- 
tapu przedstawiają się na­
stępująco:

1. Stoltze (NRD), 2. Rava 
(Dania), 3. Svejda (CSR), 4. 
Joan (Rumunia), 5. Christów 
(Bułgaria), 6. Moiceanu (Ru­
munia), 7. Bugalski (Polska).

PO 6 ETAPACH

Frontalny atak
bońskiej reakcji na KPD

indywidualnie:
1. Kocew (Bułg.) 20.49,25
2. Christów (Bułg.) 20.50,34
3. Więckowski (Polska

20.52,34
4. Vesely (CSR) 20.55,10
5. Sandru (Rum.) 20.55,44
6. Bugalski (Polska) 

drużynowo-
20.56,33

1. Bułgaria 62.32,49
2. NRD 62.42,00
3. Polska 62.43,00
4. Rumunia 62.46,36
15. CSR 63.08,13
C. Dania 63.12,46

BERLIN. Od pewnego czasu 
reakcyjna prasa zachodnio-nie- 
miecka — wykorzystując w 
szczególności fakt ostatnich 
zwycięstw komunistów w wy 
borach do szeregu rad za­
kładowych — zamieszcza alar 
mające artykuły o wzroście 
wpływów komunistycznych w 
Niemczech zachodnich, przy 
czym prasa ta podkreśla, że ko­
muniści zyskują sobie uznanie 
w zakładach, w których robotni 
cy są opłacani stosunkowo nie­
źle. Aparat boński usiłując prze 
ciwdziałać temu procesowi nie 
cofa się przed stosowaniem naj 
bardziej drakońskich metod, 
przy czym frontalnemu atakowi 
na komunistów towarzyszy ma 
sowę usuwanie również nie ko­
munistów usiłujących uronić 
praw ludzi pracy.

Zaskakującą** — jak przyzna 
je agencja zachodnio-niemlecka 
DPA - decyzję powzięło w po­
niedziałek prawicowe kierownic 
two ogólnofederainego związku 
zawodowego pracowników budo 
wlanych usuwając —• bez poro­
zumienia się z dołami związko­
wymi — natychmiast ze stano­
wisk związkowych 15 czołowych 
funkcjonariuszy związku, okrę­
gu Północnej Nadrenii — West 
falil liczącego 50 tys. członków. 
Wszyscy zwolnieni należą do 
Komunistycznej Partii Niemiec.

Z zapowiedzią wzmożonego 
ataku na elementy postępowe 
wystąpił również przedstawi­

ciel zarządu związku zawodowe 
go kolejarzy.

Wzmagający się ostatnio w 
Niemczech zachodnich atak na 
KPD i siły postępowe zbiega się 
w czasie z oczekiwaniem na wy 
rok w procesie o delegalizację 
KPD.

W przeddzień otwarcia sesji 
francuskiego

Zgromadzenia Narodowego
PARYŻ. Jeden dzień tylko dzieli 504 deputowanych fran­

cuskich od chwili, kiedy zbiorą się w Pałacu Burbońskim 
na pierwsre posiedzenie nowowybranego Zgromadzenia Na­
rodowego. Stanie przed nimi zadanie wyboru przewodni­
czącego Zgromadzenia i wyłonienia różnych komisji. Do­
tychczasowy premier Faure złoży dymisję rządu na ręce 
prezydenta republiki. Na porządku dziennym stanie sprawa 
sformowania nowego rządu francuskiego.

Do chwili obeerhj jednak nie zarysowała się żadna więk­
szość parlamentarna umożliwiająca wyłonienie rządu 
chociażby na najbliższy okres.

Na tle rozgardiaszu panującego w obozie prawicy wyraź­
nie występuje jasrt? i zdecydowane stanowisko Francuskiej 
Partii Komunistycznej nawołującej do utworzenia frontu 
ludowego i rządu, który by był rzeczywistym reprezentan­
tem interesów narodu francuskiego.

12 stycznia przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR K. J. Woroszytow, członek Pre- 
zydium Rady Najwyższej ZSRR N. S. Chruszczów i pierwszy następca przewódniczpcego Rady 
Ministrów ZSRR i minister spraw zagranicznych ZSRR W. M. Molotow przyjęli na Kremlu 
delegację parlamentarną Iranu.

Na zdjęciu: delegacja Iranu na Kremlu.

PYTANIE: Czy Związek Ra­
dziecki zamierza nawiązać sto 
sunki dyplomatyczne z tym: 
krajami Ameryki Łacińskiej, 
z którymi obecnie stosunków 
takich nie utrzymuje?

ODPOWIEDŹ: Oczywiście, 
Związek Radziecki gotów 
jest nawiązać stosunki dy­
plomatyczne z tymi krajami 
Ameryki Łacińskiej, z któ- 
rj-mi stosunków takich do­
tychczas nic utrzymuje. Wy 
powiadamy się za rozwojem 
międzynarodowych kontak­
tów i współpracy ze wszyst­
kimi państwami, w tym 
również z krajami Ameryki 
Łacińskiej.

PYTANIE: Jakich zapew­
nień móąłby udzielić Związek 
Radziecki co do nieinąerown- 
nla do życia politycznego 
krajów Ameryki Łacińskiej?

ODPOWIEDŹ: ZSRR nie 
Ingeruje w sprawy wcwnętrz 
ne Innych naństw i uważa, 
że inne państwa także nie 
powinny wtracać sle do 
spraw wewnętrznych Zwiaz 
ku Radzieckiego. Polityka 
zagraniczna Związku Rudzieć 
kiego opiera sle na rcsadcle 
poszanowania suwerenności 
wszystkich naństw — za­
równo wielkich, jak i ma­
łych — ru uznaniu prawa 
wszystkich narodów do nie­
zależnego rozwoju narodowe 
go i pań«łwnwego. Pokojo­
we współistnienie 1 nrzyjaz 
na współpraca państw — 
bez wzrledu na różnice w

NA ZDJĘCIU: FRAGMENT DEMONSTRACJI.

15 STYCZNIA W ROCZNICĘ ŚMIERCI NIEZAPOMNIANYCH 
BOJOWNIKÓW SOCJALIZMU - KAROLA LIFBKNECHTA I RÓ­
ŻY LUKSEMBURG ODBYŁA SIĘ W BERLINIE OLBRZYMIA 
DEMONSTRACJA PRZECIWKO MILITARYZMOWI I WOJNIE.

MOSKWA. Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bułganin udzielił odpowiedzi na pytania redaktora 
czasopisma amerykańskiego „Vision“.

MOSKWA. Na łamach „Prawdy" z 17 
stycznia br. ukazał się artykuł podpisany 
przez Obserwatora, pt. „Nie wolno ignoro­
wać woli pokoju ożywiającej narody". 
Dziennik pisze m. in.:

Wywiad sekretarza stanu Dullesa, opu­
blikowany w tygodniku „Life", spotkał się 
na całym świecie z ostrym potępieniem. 
Tego rodzaju reakcja na to wystąpienie 
jest w pełni zrozumiała: kierownik resortu 
odpowiedzialnego za politykę zagraniczną 
Stanów Zjednoczonych kontynuując upor­
czywie zbankrutowaną już od dawna po­
litykę „z pozycji siły", oświadczył publicz­
nie, że' głównym celem tej polityki jest 
stałe utrzymywanie napięcia międzynaro­
dowego ,,na skraju wojny".

O reakcji kół społecznych USA na wy­
wiad sekretarza stanu można sądzić na 
podstawie oświadczenia senatora Hump- 
rey‘a, który zwrócił się do prezydenta 
Eisenhowera z propozycją, by odżegnał się 
od Dullesa i „zakomunikował światu, żs 
Stany Zjednoczone bynajmniej nie zamie­
rzają prowadzić swej polityki w ten spo­
sób, by zbliżyć nas i cały świat do skraju 
wojny".

Dulles mówił 'tak, jak gdyby w ostat­
nich czasach nic nie zmieniło się w sytua­
cji międzynarodowej, jak gdyby wydarze­
nia nie potwierdziły z cafą oczywistością 
zdecydowanego fiaska polityki „z pozycji 
siły". Bankructwo tej polityki staje się 
zwłaszcza oczywiste w świetle historycz­
nej podróży N. S. Chruszczowa i N. A. 
Bułganina do Indii, Burmy i Afganistanu, 
która tak dobitnie wykazała, jak olbrzy­
mie zmiany zaszły w świecie.

Wielomilionowe masy krajów Azji są 
obecnie ożywione zdecydowaną wolą obro 
ny swej niezawisłości i przeciwstawiania 
się wszelkim imperialistycznym próbom 
naruszenia pokoju.

Dulles ignoruje żądania narodów doma­
gających się zapewnienia pokoju drogą 
owocnych rokowań — żądania, które do­
prowadziły do Genewy i które nie osłabły, 
lecz stały się jeszcze bardziej stanowcze 
po konfe i’ncji genewskiej szefów rządów 
czterech mocarstw.

Wszyscy pamiętają, jaką falę oburzenia 
wywołały na całym świecie próby USA 
zmierzające do storpedowania rokowań 
rozejmowych w Korei, próby inge encji 
w wojnę indochińską oraz rozpętania no­
wych awantur w rejonie Taiwanu. W sa­
mych Stanach Zjednoczonych polityka ta 
wywołała ostrą krytykę w kongresie i w 
prasie o»-az masowe protesty ludności ame 
rykańsktyj.

Stanowczo negatywnie ustosunkowano 
się do agresywnych planów USA w Euro­
pie zachodniej. V/ czasie kryzysu indochiń 
skl'go w kwietniu 1954 roku dziennik an­
gielski „Daily Mirror" pisał: „O polityce 
sojuszników nie powinien decydować sa­
mowolnie Waszyngton, który nie chce kon­
sultować się z nami". A dalej, zwracając 
się do Dullesa, dziennik stwierdził: „Zbyt 
poważne zagadnienia wchodzą tu w grę, 
by można było grozić i wpadać w furię".

W o wszystkich tych wypadkach Stany 
Zjednoczone dopuszczały się brutalnej in­
gerencji w sprawy innych krajów i w isto­
cie rzeczy zmierzały ku wojnie. Ale dą-


